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Po zjazdach lwowskich. 


—— 


4. 

Impresyonizm w sztuce, dekadentyzm w litera- 
turze, anarchizm w pojęciach społecznych, system 
nieinterwencyi w polityce — oto różne postacie 
indywidualizmu, który jest cechą naszej epoki. 
A równocześnie nigdy od początku świata nie było 
takiej powodzi zjazdów i kongresów, jak w chwili 
obecnej. Jak pogodzić tę sprzeczność? Rozwiąza: 
nie zagadki proste, a sprzeczność tylko pozorna. 


zacyi średriowiecznej społeczeństwa, po pierw- 
szym szale zadowolenia z uzyskanej wolności 
ludzie poczuli prędko, że nie daje ona, tej. 
body ruchów, . jakiej się spodziewali, i f 
jakiej potrzebuje człowiek, dążący naprzód do 
przeprowadzenia swoich „myśli i zamiarów. Nie 
pomoże wmawiać w siebie razem z Ibsenowskim 
Drem Stockmanem: „Najsilniejszym jest ten, co 
stoi sam“, bo człowiekowi chodzącemu pojedyn- 
kiem prędzej lub później da się uczuć w całej 
sile prawda biblijnego „vae soli“. Więc w teoryi 
udowodniwszy czarno na białem korzyści i zalety 
indywidualizmu, pozbywszy się nawet w życiu 
tych ciążących mu więzów życia zbiorowego — 
w praktyce zaczyna się oglądać za jakiemiś ple- 
cami, szuka oparcia na zbiorowości ; przełamawszy 
organizm naturalny, tworzy sobie sztuczny : zdo- 
bywa sobie władzę nad innymi, w najgorszym 
razie sam kładzie głowę w jarzmo zbiorowości — 
'bo w końcu silnym jest tylko ten, za którym lub 
obok którego stoi wielu, a żywotnem jest to, cze: 
go chce, co myśli i czuje ogół, a czemu formę i 
wyraz potrafi nadać jeden. Stowarzyszenia więc 
i kongresy są reakcyą naturalną przeciw wybuja- 
łemu samopaśnictwu, i jako takie są objawem 
zdrowym, poparcia godnym. ; 

Wszakże samo przekonanie to nie wystarcza, 
tak jak nie wystarcza zwołać kongres, aby. COŚ 
mądrego i dobrego zeń wynikło. Zapewne nieje- 
den z czytelników zrobił spostrzeżenie , że gdy 
ludzie jednakich przekonań lub zajęć czują, że 
nadeszła chwila, aby -wystąpili z jakimś czynem 
i zamanifestowali swoje istnienie, a dobrze nie 
wiedzą, co uczynić mają, wtedy zwołują zebranie 
inb posiedzenie. Trzeba się tylko zejść i naradzić, 
a coś z tego wyniknie. Ale bardzo często nie wy- 
mika nic. Aby wynikło, musi ktoś ze zgromadzo: 
mych, choć jeden, wiedzieć jasno, jaki jest cel 
zebrania, musi myśl swą umieć wlać w drugich, 
wolę swoją im narzucić — i cel musi być prak- 
tyczny. 

Witając kolejno zwoływane podczas wystawy 
lwowskiej kongresy, cieszyliśmy się szezerze z tego 
objawu poczucia zbiorowości i solidarności, jednak 
nie bez pewnej wążyliwości, czy wszystkie będą 
pożyteczne i doniosłe w skutki. Dobrze jest zjeż 
dżać się, poznawać, wymieniać zdania. W naszych 
zwłaszcza politycznych warunkach, dla naszego 
narodu doniosłość i potrzeba kongresów jest wię- 
kszą i namacalniejsza, niż dla któregokolwiek in- 
nego — ale niedobrze byłoby, gdyby się na 8a- 
mej niejako przyjemności skończyć miało. A wa- 
żną rzeczą jest nie nadużywać tego środka: wy- 
niknąć ztąd może wielka strata czasu ~- do czego 
Polak z natury tak jest skłonny — jeżeli nie nad 
użycie frazeologii, szumnych słów i mów, bez- 
myślnych postanowień i wynurzeń, toastów; „Ko- 
chajmy się“, wymawianych ustami tylko — do 
ezego jeszcze jest skłonniejszym. A nam ani czasu 


siły, 


- Pawilon sztuki 
na Wystawie Lwowskiej. 


OWA 
Sztuka współczesna. 


II. 
(Ciąg dalszy). 

Trzy wielkie sale i dwie małe, w których mie- 
ści się reszta nowoczesnej sztuki, przejdziemy 
dużo pobieżniej, bo choć w nich obrazów nieró- 
wnie więcej, niż w tych dwóch małych salkach, o 
których dotąd mówiliśmy, to jednak względnie 
mniej jest rzeczywiście dobrych. Nie katalog pi- 
szemy, który niczego opuścić nie może i o wszyst- 
kiem wspomina z jednaką, suchą, demokratyczną 
równością, ale pogląd ogólny i nawet krytykę, 
która musi ująć wszystkie elementa katalogu, musi 
rozróżniać je i podporządkować w pewną organi- 
czną całość, mającą głowę i nogi, tułów i ogon. 
Przedewszystkiem jednak obchodzi nas głowa, to 
co nam na czele umieścić przychodzi, tego zaś 
zwykle z natury rzeczy mniej być musi, a wiel- 
kie już szezęście, jeżeli ogon nie jest zbyt długi. 

W wielkiej sali, przyległej do małej salki Prusz- 
kowskiego, zaczniemy od, obrazów Gierymskie- 

g, najsumienniejszego z malarzy polskich. Pamię- 
tam tego artystę przed wielą laty w Rzymie, gdy 
tam był wraz z chorym już bratem, nieodżałowa- 
nym Maksem, l gdy „W artystycznych usiłowaniach 
swoich szukał i trapił się, i nieraz wątpił o sobie. 
Musiał go bardzo palić boski ogień sztuki, kiedy 
go do tak wielkiej doprowadził doskonałości. Obra- 
zy jego obok niezwykłego talentu łączy jeden tyl- 
ko jeszcze wspólny 7)S * piesłychana sumienność 
wykonania. Każdy zresztą jest inny, każdy jest 
jakiemś nowem, odrębnem szukaniem. i każdy jest 
"znalezieniem czegoś nowego: Dość porównać jego 
Wisłę („Święto trąbek*) Z Je80 Sekwaną, (której 
miestety niema na wystawie naszej), jego. 2 Portret 
wlasny“ z jego „Anioł Pański*, aby widzieć tę 
niezmordowaną czynność artystycznej duszy, f pudy 
nie może spocząć, bo 2aw82e JESZCZE poka spi 
lona jest z tego, co toriy: Cee, O ih psd 

iej jest to, że nie jes | 
ać ka Ais szeregu sR ale 
jest bezustannem dążeniem 00 doskonałości, 


istotą jej nie jest das Sein alẹ das Warda I taka 


marnować, ani bezmyślnie gadać nie wolno. Wszak 
tyle jest do zrobienia. 


skie — choć mamy nadzieję, 
Wystawę lwowską, aco sobie i 
wie życzymy -— pora zastanowić się jaki może 
być wynik 
bytych. A był ich cały szereg; był: „zlot“ Sokołów, 
były zjazdy Í „gów 
dziennikarzy, lekarzy i przyrodników. Następowa” 
ły szybko po gobie, jeden tylko pozostawiono ną 
później: zjazd przemysłowców. Przeglądając spra- 
woźzdania z ich obrad i spisy ich uchwał, trudno 
nie zrobić spostrzeżenia, 
w stosnoku do pokła 


hałasu. Były wprawdzie między nimi takie, któ- 
rym pożyteczności C 
wszystkiem kongresy naukowe. Zjazd mężów nau- 


ki, już przez san j 
zapewniony charakter poważny a cel wytknięty. 


Spotkanie się 


stosowanych metodach, o właściwościach różnych 


Obecnie gdy już zakończyły się kong resy lwow- 
że nię zjązdy na 
bo tych gorąco sobie i wysta- 


dodatni i istotny zjazdów świeżo od- 


techników, pedagogów, literatów i 


że rezultat był skromnym 
kładanych przez niejednego na- 
przygotowań i wznieconego 


odmówić niepodobna. Przede- 
sam rodzaj swoich uczestników ma 


ludzi fachowych z dalekich stron 
przybyłych, udzielanie sobie wzajemnie przez nich 
wiadomości o nowych odkryciach i ich zastoso- 
waniu, o wynikach badań naukowych 0 nowoza- 


krajów i narodów, zesumowanie nabytych korzy- 
ści, oznaczenie punktu, do którego nauka w ja- 
kimś kierunku doszła, oznaczenie słabych stron 
tudzież obszarów, które pozostają do zdobycia: 
wszystko to nie może być bez pożytku. Obrady 
takich zjazdów specyalistów działają zapładniają- 
co, wskazując uczestnikom właściwy poziom ich 
nauki i stając się podnietą do pracy, rzecz naprzód 
posuwającej. 

To też ani na chwilę nie wątpimy o znakomi- 
tych korzyściach takiego n. p. zjazdu techników, 
albo lekarzy i przyrodników. A nie wątpimy też, 
że obok wymiany zdań i wykładu teoryi, obok 
demonstracyi odkryć i metod naukowych, poży- 
teczną jest zbiorowa opinia o jakimś przedmiocie, 
wyrażona nagana lub życzenie. Jeżeli zjedzie się 
kilkuset, a choćby tylko kilkudziesięciu uczonych 
specyalistów i jako fachowi zabiorą głos w jakiej 
sprawie, objawią zdanie, że tu źle się dzieje, a tam 
społeczeństwo lub państwo powinnoby to lub owo 
zrobić, to zbiorowy głos tej wagi bez wpływu po- 
zostać nie może. Kongresy takie naukowe są jak: 
by chwilowem rozszerzeniem ram stowarzyszeń 
naukowych, jakby wzmocnionemi Akademiami 
Umiejętności, głos ich jest głosem poważnym, bo 
z natury rzeczy poważni ludzie w nich udział 
biorą. Lubo i w takich zjazdach trudno czasem 
uniknąć płonnych i zbytecznych gadanin. Jeżeli 
z całem uznaniem i radością przyjęliśmy do wia. 
domości uchwałę zjazdu techników co do jak naj- 
większego zabezpieczenia mienia i życia obywateli 
i robotników, co do stacyi doświadczalnej dla go- 
rzelniectwa i piwowarstwa, co do regulacyi rzek, 
co do przeciwdziałania zakorzenionej tradycyi, iż 
do stawiania lub restauracyi budowy monumen- 
talnej wystarcza jako kierownik pierwszy lepszy 
inżynier lub majster murarski, a wywalczenia ar- 
chitektom i ukwalifikowanym technikom właściwej 
im ipgerencyi i wpływu i t. d. — to już trudniej 
nam przyklasnąć n. p. oświadczeniu się za utwo- 
rzeniem tytułu „doktora nauk technicznych.* Go- 
rąco pragniemy podniesienia się znaczenia i wpły- 
wu architektów i techników o wykształceniu 
wyższem. Wszakże dobijanie się o tytuł doktorski 
nie jest podobno sposobem właściwym dojścia 
do celu, a robi wrażenie uganiania się za tytuła- 


I 
jest istota muzy Gierymskiego. Ztąd nie wypływa, 


żeby święci chrześciańscy posiadali mniej przy- 
miotów, niż enotliwi poganie, ani żeby obrazy 
Gierymskiego były słabsze, niż iunych malarzy. 
I owszem rzecz się ma przeciwnie, bo każdy obraz 
jego jest tylko nową etapą na drodze ku górze. 
Portret jego własny, wydobyty z ciemnego tła 
plamami o nieco fioletowym tonie, znakomity jest 
prostotą układu i głębokością wyrazu. Jest w nim 
dusza i życie, a niektórzy uważają go za najle- 
pszy portret na wystawie. Nam się tak nie zdaje, 
bo w kolorycie niema prawdy, a ogólny ton fio- 
letowy bardzo jest niemiły, efekt światła zaś nie- 
co zmylony tak, że miejsca bardziej oświecone 
ubrania robią wrażenie, jak gdyby w tych miej- 
scach ubranie było spełzłe od słońca. Jest zaraz 
naprzeciw ów sławny „Polityk*, drugie arcy dzieło 
Bilińskiej na wystawie. Ma on na sobie fartuch 
z błękitnego płótna wytarty i poplamiony, a jednak 
tak malowany, że nikt się mie pomyli, co jest 
wytarcie, a co światło, co poplamienie, a co cień. 
Tak nie jest u Gierymskiego, a chociaż chodzi tu 
o rzecz mniej ważną, o akcesorya, to jednak one 
właśnie świadczą, czy dzieło jest ostatecznie do- 
ciągnięte, czy mie. | 

Dziewczyna w obrazie: „Anioł Pański*, który, mó- 
wiąc mimochodem, nadzwyczaj żle jest zawieszony, 
dużo jest doskonalszą, nietylko nadmierną szla- 
chetnością postawy i wyrazu, ale także wybornem 
przeprowadzeniem światła po całej postaci. Wogóle 
nie wiedzieć, czy na tym obrazie właśnie światło 
nie stanowi głównego uroku. Niebo poranne przed 
wschodem słońca nadzwyczaj Jasne służy za tło 
dla głowy dziewczyny, od światła odwróconej, 
a odrysowującej Si bardzo ściśle i modelowanej 
znakomicie w cieniu. Na samym dole widnokręgu 
jakaś brudna mgła, na której odrysowują się nie- 
wyraźnie drzewa w oddali, Ale im bliżej, wszystko 
staje się wyraźne i nabiera plastyczności, trawa 
błyszezy się od chłodnej rosy niebieskawymi 
tonami, a suknie obu niewiast modlących się, 
o żywych i soczystych barwach, są także jakby 
przesiąknięte wilgocią i światłem ranku. Wyko- 
nane zaś są fak, że nietylko doskonale odróżnia 
się rodzaj tkanin, ale prawie każda ich nić i każdy 
węzełek. Ale w tej drobnostkowości jest taka 
miara, że całość nie na tem nie cierpi 1 jest 
w niej taka obfitość piękna i prawdy, że obraz 
ten na długo chwyta patrzącego i oderwać się 
odeń trudno, = 


mi, dogadzającymi tylko próżności. Zresztą byłby 
to daleko idący przewrot, skoro uświęconą od 
średnich wieków tradycyą z tytułem doktorskim 
łączy się pojęcie wyższego wykształcenia huma- 
nistycznego i klasycznego. I jest coś dobrego 
w tej tradycji. 

Pomijamy „Zloty Sokołów* i tym podobnych 
zawodowców. Wszystkim sportom niepodobna od- 
mówić pewnego uprawnienia, a gimnastyka nie- 
wątpliwie jest rzeczą zdrową i pożyteczną. Tru- 
dniej odpowiedzieć, dlaczego gimnastycy z całego 
kraju mają się łączyć i tworzyć jednę korporacyę ? 
Sądzimy, że zjazdy ich mają cele czysto towa- 
rzyskie; a że się na nich dużo piwa wypije i przy 
piwie dużo politykuje —,te rzecz może mniej po- 
trzebna, ale chyba niłzakodliwa. Dziwimy się 
tylko, że dotąd wioślarze nie urządzili ogólnego 
„spływu,* a kolarze „skrętu.* 

Pomiędzy zjazdami sportowców a kongresami 
naukowymi zjazdy pedagogów i literatów zajęły 
miejsce pośrednie. W nich może najtrudniej za- 
chować właściwy ton i miarę. Pożytek zjazdów 
pedagogicznych nie może ulegać wątpliwości. Po- 
trzeba, ażeby ci, co całe życie pracują nad wy- 
chowaniem młodych pokoleń w kraju, znali się, 
adzielali sobie spostrzeżeń, działali wspólnemi si- 
łami, w ciągłem porozumieniu i ramię przy ra- 
mieniu. Gdzie zadanie jest wspólne, jedno, wiel- 
kie, narodowe, tam jednoczenie sił jest obowiąz- 
kiem. 

To też bezpośrednim owocem zjazdu pedago- 
gów niejedna uchwała wielkiego pożytku. Pośre- 
dnio da on niezawodnie popęd do niejednej re- 
formy i ulepszenia stosunków, tak co do zmian 
w programie naukowym lub metodzie nauczania, 
co do zakresu przedmiotów nauki, jak i co do 
polepszenia doli nauczycieli, a zabezpieczenia zdro- 
wia uczniów. Trzeba przyznać z wielką pociechą, 
że tok obrad i uchwały tego kongresu  nacecho- 
wane były duchem na wskróś publicznym, pa- 
tryotycznym i religijnym. Przynoszą one zaszczyt 
ciału pedagogicznemu nasżemu, a 0 przyszłości 
dobrze tuszyć pozwalają. Jedynie parę wniosków 
i uchwał stanowiło rozdźwięk w tej harmonii. 
Oto np. co znaczy uchwała, odnosząca się do 
szkół ludowych, „że państwo i kraj powinny przy- 
chodzić w pomoc młodzieży, która z powodu ubó- 
stwa do szkoły nie uczęszcza lub uczęszcza nie- 
regularnie ?* Jak to, więc społeczeństwo tak mało 
sobie uła, że nawet takie obowiązki składa na kraj 
i państwo? Czyż może wprowadzimy konstytucyę 
spartańską, która w 7 roku zabierała dzieci matkom, 
aby je państwu dawać na wychowanie. Państwo 
i kraj dosyć już dają młodzieży uczącej się sty- 
pendyów, więcej. miż gdziekolwiek na świecie. 
Skoro państwo będzie wszystko za nas robiło, 
cóż będą robiły gminy i jednostki ? 

Jeżeli ta uchwała była tylko, zdaniem naszem, 
niepotrzebną, to już wprost niewłaściwemi na- 
zwiemy uchwały, dotyczące religii i nabożeństwa. 
Oto kongres pedagogów wyraził życzenie, „aby 
przy nauce religii uwzględniano więcej stronę 
etyczną,“ oraz „żeby wielebne Duchowieństwo, 
urządzając w dniach pamiętnych dla narodu pol- 
skiego nabożeństwa, pouczało lud o znaczeniu 
tych uroczystości.* Zdawało nam się dotychczas 
zawsze, iż tak co do nauk w kościele, jak co do 
nauki religii w szkołach katolickich, dyrektywa 
należy wyłącznie do duchowieństwa, a w szcze- 
gólności do zakresu władzy biskupiej. W kraju 
katolickim nie przystoi zebraniu świeckiemu pou- 
czać duchowieństwa publicznie, jak ma być wy- 


A kto wie, czy nie peizaż jest właśnie tem, 
co Gierymski najlepiej maluje i jego „Święto trą- 
bek* zdaje się być dziełem jeszcze doskonalszem, 
niż portret i „Anioł Pański*. Gra światła w wo- 
dzie od pierwszego planu pośród łodzi i tratew, 
gdzie się odbija największy brzask nieba, aż do 
najodleglejszego widnokręgu za mostem kolejo- 
wym, gdzie woda odbija chmury, za które słońce 
już zaszło, jest prawdziwie mistrzowska. Potem 
ta prawda szczegółów, łodzi i tratew, mokrego 
piasku na brzegu, stratowanego nogami, domów 
i drzew i tych postaci żydowskich, z których 
każda, choć wszystkie drobne bardzo, ma swój 
indywidualizm, jest doprawdy zadziwiająca. Wy- 
konanie zaś tak dokładne i wykończone, że się 
przypominają starzy Holendrzy. | 

Sześć małych krajobrazów, otaczających ten, 
o którym teraz mówimy, jakżeż znowu różne a 
doskonałe. Dwa najwyższe, gdzie przedstawione 
są jakieś zaułki miejskie, robione są dla per- 
spektywy i dla efektów słonecznego światła, a tak 
wykonane, że się temat najzwyklejszy i zupełnie 
prozaiczny robi do wysokiego stopnia interesu- 
jącym. Cztery inne trzymane są na pierwszy rzut 
oka w tonie zbyt zielonym, który niejednego wi- 
dza odstrasza, ale przy dłuższem wpatrzeniu się 
wrażenie to słabnie i niknie i ma się przed sobą 
prześliczny kąt ziemi, utopiony w morzu słone- 
cznego światła, którego promienie uderzają z tyłu 
na wszystkie przedmioty i pokazują nam je w cie- 
niu z całą świeżością wilgoci i chłodu. Szcze- 
gólnie oba krajobrazy, najniżej zawieszone (Nr 56 
i 64), mają ten niezrównany charakter chłodnego 
górskiego cienia w oświeconej słońcem porze po- 
ładniowej. Wszystkie więc obrazy, większe i mniej- 
sze tego niepospolitego artysty, nie wyjmując ry- 
sunku „Szewczyka”, który zawieszony jest w sali 
Pruszkowskiego, świadczą, ile robił on sumiennych 
studyów, jak głęboko wniknął w rozmaite taje- 
mnice przyrody, zacząwszy 0d światła słonecznego, 
a skończywszy na żywej postaci człowieka, i do 
jakiej w tem wszystkiem doprowadził doskona- 
łości. 

Chełmoński ma w tej samej sali aż trzy 
swoje obrazy, a choć w dziale retrospektywnym 
jest ich więcej, a niektóre lepsze, pilno mi mó- 
wić o nim, bo to jeden z największych malarzy 
naszych i jeden z idących najbardziej za dzisiej- 
szym prądem malarstwa, jednak, choć to może 
nie 
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kładaną religia w szkole, lub jakie mają być 
w myśl uchwał lwowskiego kongresu pedagogów 
kazania w kościele. A już najmniej szczęśliwem 
nazwać wypada owo wyrażenie życzenia, „aby 
uwzględniano więcej stronę etyczną* w nauce re- 
ligii. Wiadomo powszechnie czem jest „ruch ety- 
czny* w Europie, pragnący moralność usamowol- 
nić, wyrwać z niewoli dogmatów, więc poprostu 
racyonalizm wrogi religii objawionej. Jesteśmy 
dalecy od przypuszczania, że istotnie duch buntu 
i niewiary panował w tem zgromadzeniu i dopro- 
wadził do takiej mocyi. Prawdopodobnie tylko 
naiwnie przeoczono niestosowność obu uchwał 
wobec ich poezciwej tendencyi — niemniej wyra- 
żenie niefortunne chyba złośliwy ktoś podsunął, 
a niestosowność była rażąca, i ją to zapewne 
miał na myśli prezes Towarzystwa pedagogicz- 
nego, gdy na końcowem posiedzeniu zastrzegał 
się przeciw „pewnym poglądom* walnego zgro- 
madzenia. 


O 
Przegląd polityczny. 


Kraków 30 lipca. 


Dziś wieczorem zgromadza się w Bernie wiec 
czesko-słowiańskich katolików. Obrady zjazdu będą 
trwać przez wtorek i środę. W zjeździe weźmie 
udział około 1100 osób; między innymi zapowie 
dzieli swój udział: książę Karol Schwarzenberg, 
hr. Adalbert Schönborn, oraz biskupi budziejowieki 
i królogrodzki. 

Ustawa przeciwko anarchistom została naresz- 
cie uchwalona przez obie Izby francuskiego par- 
lamentu, ale dyskusya z powodu niej toczy się 
jeszcze ciągle w prasie. Między innymi Paul de 
Cassagnac jest bardzo niezadowolniony z głoso- 
wania tych monarchistów, którzy poparli projekt 
rządowy; z tego powodu redaktor Autorité ogłasza 
nawet w swoim dzienuiku ciekawą rewelacyę. 
Krytykując bowiem głosowanie hr. de Mun i bar. 
Mackau, przypomina im, że w epoce bulanżyzmu 
należeli oni do słynnego komitetu sześciu, który 
Kierował całą akcyą bulanżystów. Otóż komitet 
uchwalił i przygotował zamach stanu, w czasie 
którego Boulanger miał porwać prezydenta Rze- 
czypospolitej i ministrów, zamknąć ich w forcie 
Mont-Valerien, następnie rozpędzić Izbę i ogłosić 
monarchię. Opowiadanie to nie jest pozbawione 
prawdopodobieństwa, obaj bowiem wymienieni 
przez Cassagnaca deputowani, zapytani w tej mie- 
rze przez jednego ze współpracowników Figara, 
nie zaprzeczyli kategorycznie doniesieniom Auto- 
rité; oświadczyli tylko, że p. Cassagnac należał 
bardzo krótko do komitetu sześciu i dlatego nie 
może być dokładnie poinformowany o jego czyn- 
nościach. — Doniesienie o zamierzonym zamachu 
stanu nie przeszło bez wrażenia. Journal des Dé- 
bats przypomina z tego powodu radykalistom, że 
oni to głównie popierali Boulangera i że Floquet 
oświadczył kiedyś, iż wejdzie do gabinetu z Bou- 
langerem, albo nie wejdzie wcale. Natomiast so- 
cyaliści oburzeni rewelacyami Cassagnaca, pra- 
gnęli wnieść w Izbie interpelacyę, która jednak 
nie przyszła do skutku z powodu zamknięcia se- 
syi; ogłosili przeto manifest do swoich wyborców, 
w którym potępiają jeszcze rąz ustawę i kończą 
oświadczeniem, „że haniebna koalicya mężów Pa- 
namy i reakcyi nie powstrzyma postępów socy- 
alnej demokracyi.* Bądź co bądź, „kulisy* bulan- 


wych. W polowaniach, scenach powstańczych lub 
jarmarcznych i wogóle w całym szeregu rodza- 
jowych swoich utworów zdaje się przy pobieżnem 
patrzeniu być jednym więcej reprezentantem kie- 
runku Brandta, tylko może jeszcze w kolorycie 
więcej szarym. Ale nigdy Brandt, ani żaaen inny 
malarz tej szkoły w podobnych obrazach swoich 
nie indywidualizuje tak doskonale swoich ludzi, 
nigdy nie pokazuje nam tak wyraźnie ich duszy, 
jak to czyni Chełmoński. W obrazach zaś tego 
rodzaju, jak „Babie lato*, lub dziewczyna nio- 
sąca wodę, lub te kawałeczki krajobrazów, które 
na wielkiej wystawie berlińskiej tak bardzo się 
podobały, a z których znowu żal nam, że na wy- 
stawie żadnego niema, ten niezrównany urok, 
jaki nas chwyta przy dłuższem w nie wpatrywa- 
niu się, ztąd pochodzi, iż nie objektywny wygląd 
przyrody, ale nastrój i wrażenie, jakie ona na 
ducha ludzkiego sprawia, niezrównany malarz 
ten odgadł i umie malować. Prawdą jest, że 
każdy wogóle obraz jest jakąś rzeczywistością, 
przepuszczoną przez alembik duszy artysty, ale 
nie każda dusza jednako zdrowo wrażenia rze- 
czywistości przyjmuje i jednako potężnie piętno 
swoje na dziele swojem wybija. 

Chełmońskiego najwyższym przymiotem jest to 
właśnie, że dusza jego tak nic nie jest dziwaczna, 
ani chorobliwa, a tak potężna. On tej rzeczywi- 
stości nie przeobraża, lecz nam ją tylko zbliża, 
abyśmy ją głębiej zrozumieli. Zbliża nam ją raz 
nie dlatego, że ją rozumie głębiej, ale że ją ro- 
zumie normalnie, tak jak większość zdrowych lu- 
dzi, powiedziałbym: „w sposób zwykły, gdyby 
to wyrażenie nie było brane najczęściej w uje- 
mnem znaczeniu. Bo nie trzeba zapominać, że na 


żyzmu mają jeszcze wiele tajemnych, a ciekawych 
ustępów, a prawdziwy charakter tej jedynej w swo- 
im rodzaju awantury, nie prędko będzie znany. 
Boulanger przedstawia się coraz wyraźniej jako 
ślepe narzędzie w rękach polityków prawicy, a 
Cassagnac wyraźnie opowiada, że zamach stanu 
nie udał się jedynie z powodu zupełnej głupoty, 
imbecilitć, jenerała. 

Do bistoryi ostatniego przesilenia w Bułgaryi 
przybywa znowu kilka dokumentów, jeżeli nie zu- 
pełnie wiarogodnych, to w każdym razie prawdo- 
podobnych. Korespondent Nowego Wremia ogła- 
sza swoją rozmowę z bułgarskim ministrem wojny, 
Petrowem, któremu wróży wielką przyszłość. Roz- 
mowa toczyła się o usposobieniu bułgarskiej armii. 
Petrow oświadczył, że w wojsku rusofile wymie- 
rają, a młodzi oficerowie są bardzo chłodno usposo- 
bieni względem Rosyan; uważają ich za eudzoziem- 
ców. Zresztą armia rozwija się wyłącznie na grun- 
cie narodowym, a wiadomość o wprowadzeniu do 
niej austryackich instruktorów jest niedorzeczną 
bajką. Berliner Tageblatt ogłasza znowu rozmowę 
swego korespondenta z Stambułowem. Ten ostatni 
miał powiedzieć, że prawdziwa przyczyna jego dy- 
misyi jest zawartą w liście, pisanym w końcu 
maja do księcia Ferdynanda. Stambułow obiecał 
nie ogłaszać tego listu, któryby poniżył księcia 
w opinii publicznej, ale intrygi obecnego rządu 
zmuszą go do tego. Chciał on przedłożyć ten list 
teraźniejszej Izbie, ale rząd pospiesznie rozwiązał 
sobranie; da się zatem wybrać do nowej Izby i 
wykona swój zamiar. Stambułow oświadczył da- 
lej, że książę pragnął go usilnie nakłonić do po- 
zostania w urzędzie, ale on postawił, jako warunek, 
zupełne utrzymanie dotychczasowego kierunku we- 
wnętrznej i zagranicznej polityki. Niedorzecznem 
jest twierdzenie, jakoby intrygował przeciwko 
księciu. Przeciwnie jego jedynem usiłowaniem było 
utrwalenie bułgarskiej dynastyi. — Jego zachowa- 
nie się wobec księcia musiało się zmienić od 
chwili, kiedy książę zaczął subwencyonować dzien- 
niki i osoby jemu nieprzychylne. W wewnętrznej 
polityce Bułgaryi panuje obecnie anarchia, w za- 
granicznej głupota i nierozwaga. Bułgarya nie może 
istnieć bez opieki trójprzymierza, bez poparcia 
Turcyi, Anglii i Rumunii i nie może utrzymywać 
przyjaznych stosunków z Rosyą. Rząd obecny 
może znaleść poparcie tylko u rusofilów, wrogów 
Stambułowa, a ta polityka jest samobójczą. Na 
zapytanie co do ewentualności kandydatury mło- 
dego Battenberga na tron bułgarski, odpowiedział 
Stambułow, że żaden bułgarski patryota nie może 
pragnąć zmiany dynastyi. Jeżeli te deklaracye są 
prawdziwe, to można z nich wnioskować, że Stam- 


bułow wcale nie upadł na duchu i że jego poli-- 


tyczna rola nie jest jeszcze skończona. 


Korespondencya „Czasu“ 


Petersburg 27 lipca. 

Wszyscy fachowi marynarze rosyjscy z wielką 
ciekawością i nie bez pewnej korzyści odczytują 
listy drukowane w miesięczniku Russkij Wiestnik, 
a podpisywane pseudonimem Biełomor. Sam już 
ten pseudonim charakteryzuje dostatecznie ten- 
dencyę ich autora, któremu chodzi przedewszyst- 
kiem o stworzenie floty wojennej rosyjskiej na 
morzu Białem, a względnie na oceanie Północnym. 
W ostatnim z szeregu tych listów podaje p. Bie- 
łomor ostrej krytyce akcyę floty wojennej ro- 


| 
ale i drobne wielkości nam pokazywać. Cheł- 


moński szczególnie czuć musi tę prawdę, gdy 
przedmioty jego obrazów są coraz drobniejsze. 
To już nie jarmark, ani polowanie, to nawet nie 
dziewczyna, niosąca wodę lub pasąca bydło, ale 
kącik lasu, kawałek stawu, kilka krzaków śnie- 
giem pokrytych, które zdumiewają nas jakąś wy- 
dobytą z nich głębszą i doskonalszą prawdą, ja- 
kiej my, patrząc wprost w przyrodę, nie dopa- 
trzyliśmy się nigdy. Z tej strony wzięte, obrazy 
Chełmońskiego są dla nas prawdziwą rewelacyą. 

Chełmońskiego na wystawie nowoczesnej jest 
obrazów trzy, na retrospektywnej zaś pięć — 
liczba więc dość znaczna, żeby artystę tego po- 
znać, i by się nim na wystawie naszej pochlubić 
można. Nie mam zamiaru opisywać każdy obraz 
zosobna, ale zwracam uwagę na charakterystykę 
osób w „Jarmarka* i w scenie z powstamia, na 
krajobraz zimowy i na rach koni w obu polowa- 
niach na wilki, na tę niezrównaną ulewę w „Pocz- 
tarkn,* gdzie widać bulki spadających kropel na 
ziemię, a nietylko ludzie, ale i każda zmokła kura 
ma swoją indywidualność. W dziewczynie, niosą- 
cej wodę, wyborny jest pusty krajobraz nad- 
rzeczny, po którym dmie zimny wicher, a w „Ba- 
biem lecie,“ jednym z najpiękniejszych obrazów 
naszej sztuki, w tem cieple dogorywającego je- 
siennego słońca i w tem zamroczeniu mgławem 
powietrza, i w tej leniwej zabawie pasterki, dzi- 
wne jest jakieś marzenie, urok, poezya. A wszyst- 
ko, i stada dalekie, i wyschła ścierń, i pies ku- 
dłaty, i biały ubiór dziewczyny, i jej poza 
i uśmiech słodki, wszystko to dostraja się do 
bezdennej jakiejś harmonii, i do tej powszechnie 
u nas znanej, a w swoim rodzaju jedynej, leniwej 


świecie, przez Boga stworzonym, pod pewnym|jakiejś poezyi szerokich pól i ugorów podolskich. 


względem zwykłe jest to, co jest doskonalsze. 
Ludzie zwykle mają dwie nogi, a kulawi należą 
do wyjątków ; słońce zaś zwyklejsze jest od me- 
teorów, a prawda zwyklejsza od fałszu. I w tem 
znaczeniu racya wewnętrzna artyzmu Chełmoń- 
skiego w jego duszy jest zwykła, prawdziwa, nor- 
malna, zrozumiała i zdrowa, tak jak racya arty- 
zmu Szekspira. Kiedy wspomniałem tego wielkie- 
go poetę, kładzie on w usta Hamleta słowa, 
które do Chełmońskiego doskonale przystosować 
można: „Wielkim być, mówi Hamlet, nie znaczy 
brać się do wielkich tylko rzeczy, ale i 0 drobne 
wielkodusznie walczyć.“ I wielkim malarzem być, 


ersa odrazn, jeden z najbardziej ducho-|to nie znaczy wielkie jedynie dobierać tematy, 


Ale już zadziwiającym prawdziwie jest obraz 
Chełmońskiego, który sobie zostawiłem G koniec, 
ta jego „Noc“ przedziwna, jakiej nie widzieliśmy 
nigdy na żadnym obrazie, może dlatego, że jest 
taka właśnie, jaką dużo razy widzieliśmy w ży- 
ciu. Światło księżyca wielu zawsze er i mala- 
rzy i byli taey, którzy doskonale udawali to świa- 
tło, szczególnie efekta. odbicia się go w- wodzie. 
Jest i na naszej wystawie parę takich krajobra- 
zów księżycowych: dwa Witkiewicza, trzy 
Zofii Stankiewieczowej, i najlepszy może 
Jacka Alehimowicza z efektem wodnym, 
Przed każdym takim obrazem staje zwykle pu- 


bliczność, szukająca marzeń i wrażeń, i nie Szczę- 


alu Ji <A 


syjskiej we wszystkich wojnach wieku bieżącego. 

Rola jej — zdaniem Biełomora — była zawsze 

tylko bierną, chociaż mogłaby i powinnaby być 

czynną. Dlatego potrzeba tylko wyjść z ciasnego 

koła mórz zamkniętych, jak morze Czarne i Bał- 

tyk, a wejść na szerokie przestwory oceanów. Ma 

K ich Rosya dwa i oba powinna należycie zużyt- 
"M kować dla swych celów militarnych i ekonomicz- 
3 nych. Budowa kolei syberyjskich jest — zdaniem 
jego — także niczem innem, jak temże elemen- 
tarnem dążeniem do oceanu, które Rosya zdra- 
dzała w ciągu swego istnienia dziejowego. Tam, 
Hs nad oceanem Wielkim, ma Rosya bardzo ważne 
; interesa handlowe i polityczne, dla których nie 
E wystarcza już port Władiwostok, zamarzający 
sg przez pewną część roku. Potrzebuje ona, co naj- 
+ mniej, jeszcze jednego portu, a więc będzie mu- 
AS siała posunąć się dalej na południe i zdobyć go 
F na Korei. Ale to tak łatwo nie pójdzie. Wypa- 
| dnie tam nietylko wytrzymać rywalizacyę z Chi- 
ŻE nami, Japonią i Stanami Zjednoczonymi, ale na- 
wet zetrzeć się z państwami Europy zachodniej, 
4 które mają na oceanie Wielkim równieź żywotne 
Bo” interesa. W tej przyszłej walce bronią decydującą 
może być tylko flota, przy pomocy której Rosya 
byłaby w stanie zadać dotkliwe razy zarówno 
koloniom, jak i metropoliom tych państw. Flota 
rosyjska powinna znaleść się w tem położeniu, 
aby mogła być tu i tam, gdy nadejdzie chwila 
r działania. Otóż — zdaniem p. Biełomora — 
"BR flota czarnomorska zadania tego nie spełni; trak- 
taty czynią morze Czarne zamkniętem i traktaty 
8 święcie będą przestrzegane. Budując zaś port wo- 
EZ jenny w Libawie, Rosya — mniema p. Bieło- 
mor — działa właśnie w interesie swych wro- 
gów. W danym razie rosyjska flota bałtycka może 
być w Bełcie całkowicie zamkniętą. Zamiast ko- 
sztów, łożonych na budowę portu w Libawie, ko- 
rzystniej byłoby połączyć wielkim kanałem morze 


38 Czarne z Bałtykiem, aby floty wojenne obu tych 
mórz mogły, na wypadek wojny, wspierać się 
A wzajemnie. Koszta budowy takiego kanału obli- 
czono w ministeryum komunikacyj na 30 milio- 
nów rubli. Kanał taki rentowałby się znakomicie, 
ałatwiając stosunki handlowe pomiędzy południem 
a północo-zachodem Rosyi. Głównej jednak pod- 
stawy operacyjnej powinna Rosya — jak usiłuje 
przekonać p. Biełomor — szukać dla swej floty 


fi; na oceanie Północnym. Z portu wojennego, zało 
sza żonego na nigdy niezamarzającym brzegu mur- 


e: mańskim, mogłaby flota wojenna rosyjska po dwóch 
4 dniach drogi dostać się do północnych pobrzeży 


k; Szkocyi, a po dniach pięciu — znaleść się na 
R morżu Śródziemnem. Kiedy w parlamencie an 


> gielskim toczyła się dyskusya nad siłą morską 


$ Anglii, jeden z mowców oświadczył, iż granicami 
z Anglii są pobrzeża jej wrogów. Słowa powyższe 
poleca p. Biełomor rozwadze i pamięci rosyj- 
skich mężów stanu. 
ż Cholera nietylko, że zawitała do stolicy pań 
stwa, ale srożyć się zaczyna w sposób groźny. 
~ Do tutejszych władz miejskich, zarówno państwo- 
NE: wych, jak i autonomicznych, zastosować można 
"AR znane rosyjskie przysłowie: „Dopóki piorun nie 
28 uderzy, chłop się nie przeżegna.* Po sprężystych 
$ istotnie zarządzeniach anty-cholerycznych w roku 
1892, kiedy epidemia miała się już ku końcowi, 
w dwóch latach następnych nie zgoła nie robiono 
dla polepszenia stosunków zdrowotnych Peters- 
burga. W chwili obecnej, pod obuchem trwogi, 
- znowu krzątanina w sferach policyjno-sanitarnych 
niezwykła. Ober-policmajster von Wahl dokonał 
istnej mobilizacyi policyi stołecznej, powołując do 
służby wszystkich, będących na urlopie policyan- 
tów, z wyjątkiem ciężko chorych. Metropolita 
petersburski nakazał modły po wszystkich cer- 
$5 kwiach swej metropolii; z wielu cerkwi klasztor- 
=` mych odbywają się procesye do miejsce cudownych, 
na intencyę odwrócenia grożnej epidemii. Zró- 
dłem, zaś niewątpliwem nietylko tej, ale i wszyst- 
kich innych epidemij, pawiedzających od czasu 
A do czasu większe miasta państwa, jest brak w nich 
4 czystości należytej i porządku. Kusskije Wiedo- 
mosti przytaczają ciekawe w tym względzie szcze- 
== góły. W mieście Rydze wydatki roczne na po- 
A trzeby miejskie wynoszą 15'/, rubli na jednego 
7 mieszkańca; w Warszawie są dwa razy mniejsze, 


dzi pochwał. Ale dobrotliwe jej uśmiechy i prze- 
krzywiania głową, i przymrużania ocza, i zwija- 
nie rąk w trąbkę, świadczy, że wszyscy mają 
większą dobrą wolę widzenia w tem prawdy, niż 
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księżyca, jest czarne niebo z gwiazdami, są pro- 
stopadłe, czarne, ściśle zarysowane cienie na Binej 
ziemi, są w okienkach chat o ciemnej barwie, 
a wyraźnych konturach światełka nadzwyczaj ja- 
sne, ale to nie wszystko. Jest obok tego i ponad 
tem miezrównana cisza nocna i jakieś zaspanie 
wszystkiego, co żywe, nietylko ludzi, ale i zwie- 
rząt, tych psów, które się do sani garną i tych 
koni czarnych, jak djabły, z których się para dy- 
mi. I znowu jest zupełna harmonia wszystkich 
czynników obrazu, dostrojona do jednego ogólne- 
-~ go, a najzwyklejszego wrażenia nocy, jako wy- 
razu cichości i snu. I w tem jest taka niesłycha- 
na potęga. M. à 
~ Portrety Pochwalskiego mają już tak wiel- 
ką na świecie sławę, że mówiąc o jakiejkolwiek 
wystawie, tylko się o nich wspomina, że na niej 
są. Na naszej jest ich pięć, trzy na nowoczesnej, 
a dwa na retrospektywnej. Szkoda, że na tej 
ostatniej niema choćby jednego z nielicznych 
obrazków rodzajowych tego znakomitego artysty, 
bo dałyby nam poznać talent jego, a szczególnie 
niezwykły jego zmysł obserwacyjny z innej jeszcze 
strony, może szerzej. Gdyby były, przyszłoby nam 
może żałować, że malowanie portretów nie po- 
zwala temu artyście już od wielu lat nie innego 
tworzyć. Ten właśnie zmysł obserwacyjny, wnika- 
jący głęboko w duszę osoby, którą Pochwalski 
portretuje, a zarazem krytyczny, tak, iż odrazu 
oddziela rysy charakterystyczne od zwykłych 
i mniej wybitnych, sprawia, że portrety jego mają 
tak wielką wartość. Ci, co mieli sposobność wi- 
dzieć szkice jego do portretów, które miał malo 
wać, mówili mi, że i poza i ruch rąk odpowia- 
dały tam znowa temu wyrazowi twarzy, który 
w życiu codziennem tej osoby zwykł im był to 
warzyszyć. Zdawałoby się, że wzrok Pochwal- 
skiego przenika aż do tego najgłębszego punktn 
_ każdej istoty ludzkiej, z którego całe życie wy- 
chodzi, promienieje i kształtuje wszystkie swoje 
_ zewnętrzne objawy. W takim n. p. portrecie hr. 
— Włodzi Dzieduszyckiego nie sama głowa, 
pełna życia, a do przemówienia podobna, ale 
gala poza, trzymanie rąk i ich charakter, i wszyst- 
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noszą 10 rubli, a w obu stolicach Rosyi — blisko 
9 rubli. Absolutne wydatki roczne w wyżej wy 
wienionych miastach wynoszą sumy następujące: 
w roku 1890 dochodziły one w Petersburgu 8 
milionów rubli, w Moskwie 7'/, milionów, w War 
szawie i Odessie po 3'/, mil, a w Rydze 3 mi 
liony. Wydatki obu stolie rosyjskich zarówno ab- 
solutne, jak i względne, nazwać można skromne- 
mi w porównaniu z wydatkami większych stolic 
europejskich: Berlin, przecięciowo na każdego 
mieszkańca, wydaje dwa razy więcej, Wiedeń 
trzy razy, a Paryż aż sześć razy więcej. Ponieważ 
z pięciu miast większych państwa rosyjskiego, 


nie czystości i w ogóle potrzeby miasta, to też i 


bo tylko 7*/, rubli na mieszkańca; w Odessie wy- |stęp i smak, świadczący o wytwornem poczuciu 


ona tam jest w istocie. U Chełmońskiego jest 
rzecz wzięta za rogi, jest światło księżyca bez 
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CZAS z Wtorku 31 Lipca 1894. 


tyczne, a przytem niedrogie, że staje się istną po- 


robami porembskimi zasługują także płytki z wy- 
ciskanymi wzorami plastycznymi, mogącymi wy- 
bornie zastąpić odlewy gipsowe, używane przy 
Ryga stosunkowo najwięcej wydaje na utrzyma- 
wziętych żywcem z natury, a odciśniętych tak 
stosunki zdrowotne są w tem mieście najlepsze. 


przeto bez porównania tańszą od odlewów gipso- 
wych, które za drogie pieniądze sprowadzamy 
z zagraniey, zasypując nimi nasze szkoły. 

Na ten najnowszy produkt warsztatu garncar- 
skiego w Porembie zwracam uwagę władz szkol- 
nych i nauczycieli; należycie rozwinięty i przepro- 
wadzający metodycznie formy, dla nauki rysunków 
potrzebne, mógłby on znaleźć szerokie zastosowa- 
nie już w wyższych klasach szkoły ludowej i zdo- 
byłby choć w tym zakresie szkołę dla przyborów 
w kraju i przez krajowców wytworzonych. 

Szewskie warsztaty naukowe, utrzymywane przy 
współudziale gmin, powiatów i kraju, to właści- 
wość Galicyi, niepowtarzająca się w innych pro- 
wincyach Austryi. Warsztatów takich mamy dwa, 
w Uhnowie i Witkowie, i oba łącznie urzą- 
dziły bardzo ciekawą wystawę wyrobów swych 
w pawilonie Wydziału krajowego. Widzimy tam 
zrekonstruowany wybornie z cennych zabytków, 
zebranych między małomieszczanami uhnowskimi, 
warsztat szewski z przed stu lat. Jest to pobie- 
louy wapnem, na drucie zawieszony komin płó- 
cienny ze „śwityłkiem* u spodu, t. j. z talerzy- 
kiem blaszanym, na którym paliło się łuczywo. 
Dym z płonącego łuczywa uchodził płóciennym ko- 
minem i przy owem świetle, narzędziami grubemi, 
które wkoło rozłożono, sporządzał szewc uhnow- 
ski „pasowe“ buty 2 nędznie wyprawionej krowiej 
skóry, nie pasowane do nogi, lecz owszem mające 
jeszcze dużo miejsca na słomę. Tuż obok stoi ol- 
brzymi rzezak do wycinania kopyt, równie zgra- 
bnych, jak same buty. I oto obraz przemysłu domowe 
go, obejmującego całe miasteczko, jakim się on 
przedstawiał przed stu laty — a po drugiej stro- 
nie warsztat tegoczesny z narzędziami i przybo- 
rami wzorowymi, tak jak tego udoskonalona tech. 
nika szewska dziś wymaga. W głębi i po bokach 
liczne wyroby, świadczące wymownie, na jakie 
tory szkoła zdołała przeprowadzić wyrób przemy- 
słu domowego, jak go ulepszyła pod względem 
materyału i wykonania, 

Szkoła w Uhnowie jest starszą, lecz istnieje 
wszystkiego trzy lata, ale nadzwyczajnym jest 
wpływ, jaki na sposób produkcyi i wysokość 
zarobku szewca miejscowego wywarła. Jeżli © 
fabrykanci „pasowych* butów z przed trzech laty 
zdołają dzis zamówienia na obówie dla armii 
przyjmować i dobrze się z nich wywiązywać — 
to chyba tryumf szkoły przechodzi najśmielsze 
marzenia. 

W kolekcyi wyrobów, danych na wystawę przez 
obie szkoły szewskie, wolałbym widzieć mniej 
trzewików zbytkownych atłasowych, wyszy wanych 
i t. p, bo choć to może potrzebnem do ukończe- 
nia nauki szewstwa, to przecież w praktyce nikt 
po takie wyroby do prowincyonalnego szewca się 
nie uda, wskutek czego tenże tylko na pewnej 
seryi wyrobów praktycznych obuwia codziennego 
poprzestać powinien. 

Na pochwałę zasługują natomiast wystawione 
rysunki, nauka brania miary, poznawanie i uwzglę 
dnianie nóg anormalnej budowy przy sporządza- 
niu obuwia — rzeczy, o których już dziś każdy 
szewc powinien mieć jasne wyobrażenie. 

Pozostają jeszcze do omówienia wyroby z me 
talu, a mianowicie wystawa utrzymywanej przez 
rząd zawodowej szkoły ślusarskiej w Swiątni- 
kach i wyroby Sułkowiekie. 

Świątniki znane są z dawien dawna, wszakże 
to kolonia dawnych płatnerzy, którzy po upadku 
okutego w stal rycerstwa, zeszli na kłódkarstwo, 
rozszerzane przez domokrążców po całym kraju. 
O ten to przemysł domowy oparła się szkoła ślu 
sarska, założoną w Świątnikach w r. 1888 i przed- 
stawiająca się dziś imponująco. Znakomicie wy- 
kończone okazy ślusarstwa budowlanego, jak oku- 
cia do drzwi i okien, zamki wszelkiego rodzaju, 
rozłożono tu na stołach. Poprzedzają je okazy 
ćwiczeń początkowych, dające pogląd na tok nau- 
ki piłowania i spajania części składowych. Obfi- 
tość i ścisłość wykonania tych przedmiotów, oraz 
zbiór rysunków odręcznych, geometrycznych i za- 
wodowych, świadczy dobrze 0 prowadzeniu nauki 
w tej szkole. Kilku okazami gustownymi repre- 
zentowane jest tu także Ślusarstwo artystyczne. 
Celuje między nimi ozdobna kołyska dla przysz- 
łego jakiegoś bohatera, który się zechce w żela- 
zie kołysać. 

Bardzo pocieszającym jest tu również zbiór kłó- 
dek, będących wyrobem spółki ślusarzy w Świą- 
tnikach. Jak się widzi te znakomite, prześlicznie 
obrobione, najrozmaitszych i najnowszych konstruk- 
cyj kłódki i kłódeczki — jak się widzi nie po- 
jedyncze egzemplarze, lecz tuziny za tuzinami po 
kupiecku ambalowane — to rośnie dusza, bo się 
widzi przemysł w praktyczne karby ujęty, już 
dziś rozwinęty i zdolny do jak największego roz 
rostu i musi się przyznać, że bije ostatnia godzi- 
na dla importu kłódek wertheimowskich, amery- 
kańskich i innych, któremi zagranica handel 
nasz zalewa. 

W następnym liście skończę opis wystawy po- 
mieszczonej w pawilonie Wydziału krajowego. 


Listy z wystawy krajowej. 


Lwów 29 lipca. 


(X) W ostatnim liście zapowiedziałem przystą- 
pienie do szczegółowego omówienia wystawy wy- 
robów krajowej szkoły kołomyjskiej, pomieszczo- 
nych w pawilonie Wydziała krajowego. Między 
wyrobami wystawowemi tej szkoły góruje komi- 
nek kaflowy z kaflami o tysiącznych motywach 
hueulskich, w barwach brązowej, żółtej i zielonej 
na tle białem. Naiwność kreacyi ludowej w połą- 
czeniu z rysunkiem, po mistrzowsku do niej za- 
stosowanym, czyni ten kominek istnem dziełem 
sztuki. Stojący obok zwyczajny piec pokojowy, 
z właściwą ornamentyką kołomyjską, gustowny, 
a tani, bardzo dobrze zaleca szkołę w kierunku 
kaflarskim. 

Pośród naczyń zwraca na siebie ogólną uwagę 
duża waza z uszami, z tłem siatkowanem, przed- 
stawiająca na fryzie pochód hucułów w połoniny. 
Istne to cacko niezwykłej wartości. Charaktery- 
stycznemi co do formy są dalej „czutry*, „bu 
kłaki* i „bańki* huculskie — mieniają się one 
z formami ogólniejszemi mis, waz, dzbanów, flasz, 
flakonów, cylindrów, tac, talerzy, czarek, biletie- 
rek itd. W ostatnich czasach rozszerzyły się te 
wyroby także na formy, odbiegające zupełnie od 
pierwowzorów ornamentyki kołomyjskiej, widzimy 
bowiem naczynia jednokolorowe (ciemnozielone, 
bronzowe), lub kombinowane w kilku kolorach 
z ornamentem wypukłym, naturalistycznym, zale 
cające się wytwornością kompozycyi. Jestto dal- 
sze rozszerzenie działów i stylów wyrobu, które 
szkole za zasługę poczytać należy, bo szkoła po- 
winna w dalszym rozwoju być wyrazem nietylko 
jednej techniki i ornamentyki, lecz uprawiać także 
to, co niesie z sobą gust i popyt ludności, co za- 
tem daje podstawę bytu i warunki utrzymania dla 
rękodzielnika, którego szkoła ma kształcić nie dla 
jakiejś doktryny artystycznej, lecz dla życia. 

Warsztat garncarski w Toustem zyskał ro 
wnież bardzo wiele w ostatnich czasach i przed- 
stawił okazy pracy, świadczące o pełnym i ży- 
wotnym rozwoju zakładu. Techniką, jaka tu służy 
za podstawę ornamentyki naczyń, jest tak zwana 
technika rożkowa. Około pierwotnej formy orna- 
mentalnej ladowego garncarstwa okolic tamtejszych, 
t. j. około trójliścia rozwinęła się tam ornamenty- 
ka bogatsza, swobodniejsza, poprawuiejsza w kom- 
binacyi barw, kropek i linij, świadcząca o coraz 
większej wprawie i wyrabiającym się guście, 
a posługująca sie zawsze tradycyjnym rożkiem 
baranim i piórkiem, za pomocą którego garncarz 
toczące się naczynia farbami przyozdabia. 

W najnowszych czasach przybyło szkole wiele 
nowych, a bardzo gustownych form na naczynia 
najrozmaitsze. Bajecznie tanie miseczki, maślniczki, 
eukierniezki, solniczki, sosyerki, kałamarze, lichta- 
rzyki, wazony, flaszki, kufelki, talerze do ozdoby 
ścian, dzbaneczki, garnuszki i t. p., są przez 
zwiedzających wystawę formalnie rozchwytywane 
i ciągle zamawiane. 

Mamy w końcu jeszcze jeden, odrębny typ na- 
czyń, które wystawiła szkoła garncarska w Po- 
rembie Zegocie. Są to naczynia kamionko- 
we o polewie ciemno-brunatnej, białej i szafirowej. 
Co do trwałości nie ustępują naczynia te w niczem 
najlepszemu naczyniu kamiennemu pozakrajowej 
proweniencyi, a co do form wykazują znaczny po- 


kie wzajemne relacye szczegółów, składających 
się na absolutną harmonię całości, wszystko jest 
prawdą wziętą zZ rzeczywistości, a płynącą 
z wnętrza tej postaci w jakiejś jednej, normalnej 
chwili jej życia. Ten portret, to pan Włodzimierz, 
taki, jak go wszyscy znamy, a gdy za parę set 
lat Łędzie ozdobą jakiegoś pałacu, lub jakiejkol- 
wiek galeryi na świecie, będzie zawsze postacią 
żywą i typem pełnym charakteru, który będzie 
mówił o sobie, że za jego czasów ludzie tak wy- 
glądali. A jak barwy tego portretu, które osta- 
tecznie oprócz twarzy i rąk są prawie wyłącznie 
czarne, jak one są głębokie i soczyste, spostrzedz 
można odrazu, gdy się zwróci oko na inny bardzo 
znakomity portret w tej sali, hr. Ludwika Wo- 
dzickiego przez Ajdukiewicza. Tam także 
poza doskonała swoją prawdą, podobieństwo zu 
pełne, jest tylko mniej przeźroczystości duchowej 
i mniej przeźroczystości barw. Możnaby powie- 
dzieć, że portret ten wobec Pochwalskiego jest 
zmatowany, choć powtarzamy, że wzięty w sobie 
bardzo wielkiej jest wartości. 

Jest jeszcze w tej sali dragi dobry obraz Ajdu- 
kiewicza, przedstawiający trójkę koni, uciekającą 
z pola bitwy. Obraz sumienny i przemyślany, ale 
ma tę słabą stronę, że malarz posługiwał się doń 
błyskawiczną fotografią koni w biegu. To uży- 
wanie fotografii przez artystów dla „ułatwienia“ 
sobie zadania, odda im jeszcze niejednokrotnie 
przysługę... niedźwiedzią. Sztuka jest bowiem 
zanadto wielka pani, by ją łatwymi środkami po- 
siąść można, i nie w martwym aparacie fotogra- 
ficznym, sporządzonym przez mechanika, ale w ży- 
wej duszy artysty, umyślnie na to przez Boga 
stworzonej, odbija się dzieło sztuki, a w pracy 
i walce, a nieraz i w cierpieniu na świat przy- 
chodzi. Fotografie są tem dla artysty, czem dla 
poety słownik rymów — prawdziwy poeta go nie 
potrzebuje. Dość spojrzeć na przeciwległą ścianę, 
gdzie Chełmońskiego trójka koni ucieka przed 
wilkami, aby widzieć, jak muza Ajdukiewicza 
pomściła się na nim za to, że się fotografią zby- 
tecznie posługiwał. 
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Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi: 
W miejscu na Sierpień 
Od 1 Sierpnia do 30 Września . „ 
(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za odpowiednią dopłatą). 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Karyakin na Sierpień „.. złr. 250 
Od 1 Sierpnia do 30 Września . „ 5— 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Sierpień . . . marek 6 
Od 1 Sierpnia do 30 Września . „ 12 
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na złe. 1-80 
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X. EUSTACHY SKROCHOWSKI. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
Czas księgarnią Władysława Poturalskiego. 
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artystycznem tych, którzy na rozwój szkoły wpły- 
wają. Wyborny materyał prezentuje się znakomi- 
cie w dażej, surowo wypalonej beczce na wodę 
i w tanich, kilkucentowych osełkach do toczenia, | == 
w których kompozycya sztuczna, będąca wyna- 
lazkiem kierownika stacyi keramicznej E. Krzena, 
zastępuje najlepszy kamień rodzimy. Naczynie 
gospodarskie polewane jest zaś tak ładne i prak- 


kusą gospodyń. Na szczególną uwagę między wy- 


nauce rysunków. Są to typy rozmaitych liści, 


miękko i poprawnie, z taką precyzyą konturu, 
że można im rokować wielką wziętość, zwłaszcza 
że płytka taka kosztuje 10 do 15 centów i jest 


W Podgórzu przyjmuje przedpłatę ną 


| Prenumerata liczy stę tylko od|i t. p.; nakoniec d) ma proszący wykazać się świa- 


pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu. 


Kraków 30 lipca. 

— Zapiski osobiste. Dyrektor kolei państwowych 
p. Kolosvary wyjechał za 4-tygodniowym urlopem. 

— Z Uniwersytetu. Pp. Eugeniusz Szalay, rodem 
z Przemyśla w Galieyi, adjunkt sądowy, otrzymał 
stopień doktora praw w dniu 27 b. m.; zaś pp. Ka- 
zimierz Stanisław Federowicz, były aplikant archi- 
wum krajowego w Krakowie, rodem z Krakowa, i 
Mikołaj Cyryl Jaxa-Ładyżyński, rodem z Sanoka 
w Galicyi, otrzymali w dniu dzisiejszym stopień dokto- 
rów praw. 

— Deputacya u rektora Zolla. Z powodu posu- 
nięcia trzeciej części liczby sędziów powiatowych na 
stanowisko radców sądu krajowego, otrzymało równo- 
cześnie wielu sekretarzy i zastępców prokuratorów 
tytuł i charakter takichże radców, skutkiem czego 
zastrzeżono im wcześniejszą rangę przy późniejszym 
awansie. Inicyatywa w tej sprawie wyszła, jak wia- 
domo, od rektora prof. Dra Zolla, który przemawiał 
w powyższym duchu w Izbie panów Rady państwa. 
Z tej przyczyny deputacya, złożona z urzędników in- 
teresowanych, udała się wczoraj do rektora Zolla, ce- 
lem złożenia ma podziękowania za skuteczne podjęcie 
owej dla nich tak ważnej sprawy. 

— Załoga krakowska wyruszy dnia 8 sierpnia 
na wielkie manewry doroczne w QCzechach. Odejdą 
z Krakowa wszystkie oddziały broni, mianowicie pie- 
chota, konnica i artylerya: polna. Pozostanie tylko 
artylerya wałowa i ona pełnić będzie służbę garni- 
zonową wraz z batalionami obrony krajowej z Wa- 
dowie, Tarnowa i Nowego Sącza, które tymczasem 
tu przymaszerują. Na manewrach pozostanie załoga 
krakowska 3 do 4 tygodni. Co do orkiestr wojsko- 
wych, to prawdopodobnie z każdej z nich pozostanie 
tu na urlopie kilku najlepszych muzykantów, tak że 
uzupełnią się następnie siłami cywilnemi i w ten 
sposób w teatrach tutejszych przedstawienia nie do- 
znają przerwy. 

— Dzieci krakowskie z towarzyszącemi im 0o80- 
bami z wystawy lwowskiej powróciły wczoraj do 
Krakowa o godzinie 9!/, przed południem. Uczestni- 
cy wycieczki odnieśli we Lwowie jak najpowyślniej- 
sze wrażenie, dzięki serdecznej gościnności, jaką 
wszędzie napotykali. 

— Rodacy nasi z Poznańskiego dziś wieczorem 
o godzinie 10 minut 10 przejeżdżać będa przez Kra- 
ków, dążąc na wystawę krajową do Lwowa. Z Po- 
znania wyjechali dziś rano o godzinie 6 minut 40, 
we Lwowie staną jutro rano o godzinie 9 minut 30. 
W wycieczce tej biorą udział reprezentanci wszyst- 
kich sfer społecznych, począwszy od książąt Sułkow- 
skich do włościanina z Jerzyc. Przeważną liczbę 
stanowią obywatele wiejscy. Resztę uczestników wy- 
cieczki stanowią reprezentanci duchowieństra, leka- 
rze, profesorowie. Licznym też jest zastęp pań i 
młodzieży. Ogółem liczba uczestników dochodzi do 
140 osób. Na dworcu krakowskim witać dziś będzie 
poznańskich gości p. prezydent Friedlein. We Lwo- 
wie zatrzyma się wycieczka przez wtorek, środę, 
czwartek i piątek przed południem. W piątek wie- 
czorem przybędą do Krakowa i pozostaną tu przez 
sobotę i niedzielę, zwiedzając osobliwości i pamiątki 
narodowe. W niedzielę po południu zwiedzą kopal- 
nie wieliekie a z powrotem do Poznania odjadą w po- 
niedziałek rano. 

— Z teatru. We wtorek i środę daną będzie ope- 
retka w 3 aktach Karola Zellera Ptasznik z Tyrolu 
(der Vogelchindler). Operetka ta znaną jest publicz- 
ności krakowskiej z dawniejszych przedstawień te- 
atru lwowskiego i zawsze cieszyła się niezwykłem 
powodzeniem. Główne partye odśpiewają panie: Nie- 
siołowska, Texel i Trapszowa, oraz panowie Olszew- 
ski, Jaroński, Trapszo, Solski i Roman. W akcie 2 
odtańczonym będzie taniec charakterystyczny tyrol- 
ski układu p. Zaborskiego. Dyrekcya przygotowuje 
operę Leoncavalla Pajace oraz balet z muzyką K. 
Kurpińskiego Wesele w Ojcowie. 

— Z teatru letniego w parku krakowskim. We 
wtorek odegrany będzie po raz drugi Ptasznik z 1 y- 


rolu. W wesołej tej operetce wystąpi pni Ant. Radwan, 
oraz p. Wincenty Rapacki (syn). Ptasznik z Tyrolu 


powtórzony będzie i we Środę. 

— P. Sylweryusz Saski prosi nas o podanie wia- 
domości dodatkowo do sprawozdania z wystawy szkoły 
sztuk pięknych, że na kursie kompozycyjnym „Mei- 
sterszuli* krakowskiej jemu przyznano medal złoty 
za obraz olejny p. t. „Karciarze wiejscy.* 

— Fundacya edukacyjna Ś. p. Wiktora Osław 
skiego. Na liczne zapytania, jakie co do obecnego 
stanu tej sprawy otrzymujemy, możemy tyle odpo- 
wiedzieć, iż na żądanie zastępców sukcesorów bezte- 
stamentowych sąd wiedeński wezwał był legataryu- 
szów do przedłożenia w oryginale rozporządzenia woli 
ostatniej zmarłego. Spełnienie żądania tego zdawało 
się być rzeczą niemożliwą, albowiem rozporządzenie 
powyższe z polecenia prezesa sądu paryskiego złożone 
zostało w archiwum jednego notaryusza tamtejszego. 
Wiadomą zaś jest rzeczą, iż francuski notaryusz nie 
wyda żadnego oryginalnego dokumentu ze swego ar- 
chiwum, tylko dostarcza na żądanie stron odpisów 
wierzytelnych. To też wszelkie pisma, wystosowane 
w tym celu do władz sądowych paryskich, okazały 
się bezskuteczne, aż dopiero osobistej w Paryżu in- 
terwencyi adwokata wiedeńskiego Dra Rechena, za- 
stępcy egzekutora testamentu 8. p. Osławskiego, prof. 
Dra Zolla, udało się uzyskać pomyślne orzeczenie 
sądu francuskiego, polecające notaryuszowi wydanie 
oryginalnego rozporządzenia woli ostatniej $. p, Osław 
skiego jeneralnemu konsulowi austryackiemu, ten zaś 
rozporządzenie to przysłał przed kilku tygodniami do 
sądu wiedeńskiego, — Spodziewać się więc należy, 
iż obecnie sprawą postąpi szybko i że spór o wa- 
żność fundacyi, gdyby istotnie do procesu przyszło, 
w niedługim czasie będzie rozstrzygnięty m. 

— Egzamin kwalifikacyjny na nauczycieli szkół 
ludowych rozpocznie się przed komisyą egzamina- 
cyjną w Rzeszowie w dniu 17 września 1894. Po- 
dania należy wnosić najdalej po dzień 8 września. 

— Z fundacyi $. p. Dyzmy Chromego są do roz- 
dania na rok szkolny 1894/5 różne stypendya. Kom- 
petenci o takowe mają wnosić swe (niestemplowane) 
podania do kancelaryi głównej dóbr i interesów Hr. 
Potockich w Krzeszowicach -— najdalej do końca 
sierpnia 1894, załączając dowody: a) że proszący 
jest synem włościanina lub rzemieślnika, urodzonym 
w jednej z gmin Hrabstwa Tenczyńskiego —- albo 
że ojciec jego jest oficyalistą dóbr Hrabstwa Ten- 
czyńskiego, lub że nim był przynajmniej lat 10; b) 
że jest istotnie wsparcia potrzebujący ; ©) że uczę- 
szczą jąko uczeń publiczny do szkół lub zakładów 
publicznych w Galicyi albo w W. Księstwie krakow- 
skiem, jakiegobądź zawodu, mianowicie gimnazyum, 
uniwersytetu, do szkół į zakładów realnych, techni- 
cznych, agronomicznych, do zakładu Sztuk pięknych 


dectwami, że odznacza się w naukach celującym po- 
stępem, tudzież pilnością i obyczajnością. — O te 


:|stypendya mogą kompetować i ci, którzy — mając 


za sobą warunki pod a) b) i d) wymienione — ukoń- 
czywszy nauki w kraju z celującym postępem, nad 
dalszem wykształceniem się w obranym zawodzie 
w kraju pracują, albo w tym celu udadzą się za 
granicę. 

— Z Wydziału krajowego. Z powodu wyjazdu 
członka Wydziału krajowego p. Edwarda Jędrzejo- 
wicza na dłuższy urlop, powołał marszałek krajowy 
do urzędowania zastępcę członka Wydziału pana 
Wincentego Gnoińskiego, który w piątek objął kie- 
rownictwo departamentu drogowego w Wydziale kra- 
jowym. 

— Z wystawy krajowej. Ze Lwowa piszą nam 
pod d. 29 b. m.: 

(>X<) Z uznaniem podnieść należy, że publiczność 
nasza na każdym kroku nader serdecznie przyjmo- 
wała krakowskie dzieci szkolne, podczas ich pobytu 
na naszej wystawie. Wczoraj zwiedzały dzieci kra- 
kowskie miasto; dłuższy czas zabawiły w gmachu 
sejmowym, w muzeum Dzieduszyckich i w Ossoli- 
neum. Popołudniu zwiedzały dalej wystawę. Tutaj 
ugościł je dyrektor wystawy Dr Marchwicki kieł- 
baskami w restauracyi Jankowskiego, zaś dzieci izrae- 
liekie herbatą i chlebem w cukierni Zimmera. 

Przed odejściem z placu wystawy urządziły dzieci 
owacyę prezesowi wystawy ks. Adamowi Sapieże: 
otoczyły one koło fontanny świetlnej ks, Sapiehę, 
a młodziutka uczennica Olga Michałowicz wygłosiła 
wierszyk na cześć twórców wystawy. 

Ks. A, Sapieha podziękował dzieciom w serde- 
cznych słowach, podnosząc, że nie trzeba być ani 
silnym, ani bogatym, ale trzeba mieć serce i gorącą 
duszę, trzeba miłować ziemię ojczystą, trzeba mieć 
silną wolę i w tej woli podać sobie ręce do wspól- 
nej pracy, a wszystkiego można dokonać. Kto żyje 
w tym kraju, każdy, czy najbogatszy, czy najuboż- 
szy, każdy przyczynił się do stworzenia tego wiel- 
kiego dzieła narodowego. I to sobie zapamiętajcie. 
A przedewszystkiem — powiedział książę A. Sa- 
pieha — kochajcie gorąco ten kraj i tę ziemię na- 
szą, a kiedyś, gdy nas starszych nie będzie, zrobi- 
cie wystawę jeszcze piękniejszą, aniżeli my dzisiaj i 
będą wam młodzi tak pięknie śpiewali, jak to wła- 
śnie wy mnie zaśpiewaliście. 

Młodzież odpowiedziała pełnym zapału okrzykiem : 
„Niech żyje ks. prezes Sapieha !* powtórzonym trzy- 
krotnie i odśpiewała pieśni „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła* i „Cześć Lwowianom.* 

W końcu inspektor p. Twaróg złożył ks. Sapieże 
i całej dyrekcyi wystawy serdeczne podziękowanie 
w imieniu wszystkich uczestników wycieczki za ser- 
deczne i gościnne przyjęcie i wśród entuzyastycznych 
okrzyków na cześć Lwowian i dyrekcyi wystawy na- 
stąpił powrót do miasta, 

Przy bramie pożegnał dziatwę raz jeszcze Dr Mar- 
chwicki, przyczem dziatwa wzniosła okrzyk na jego 
cześć i odśpiewała kilka pieśni. 

O g. 11 w nocy wsiedli uczestnicy wycieczki do 
pociągu, który ich odwiózł do domu. 

W Krakowie czeka ich jeszcze jedna miła niespo- 
dzianka, połączona z wycieczką na wystawę, książę 
prezes bowiem przyrzekł inspektorowi p. Twarogowi 
przysłać na jego ręce odpowiednią ilość egzempla- 
rzy ilustrowanego opisu panoramy bitwy Racławi- 
ekiej, celem rozdzielenia ich między dzieci. 

Dziś zwiedzało wystawę 20 nauczycieli i 10 nau- 
czycielek z powiatu cieszanowskiego; dzieci szkolne 
z korpusu wakacyjnego tarnowskiego w. liczbie 120 
osób; dzieci z powiatu dąbrowskiego 60 osób ; dzieci 
szkolne z Krzeszowie 20, z Grybowa 50, z Kolbu- 
szowej 39, ze Śniatyna 32, z Hołoska pod Lwowem 
50, z Humeńca 30, z Dmytrowie 20. 

Ładnie prezentuje się korpus tarnowski w strojach 
krojem mundurków sokolich i w batorówkach na 
głowach, oraz dzieci z dylerowskiego w białych płó- 
tniankach i czerwonych krakuskach. 

Uczestnicy wycieczki tarnowsko-dąbrowskiej zwie- 
dzali dziś rano kościoły, wysoki zamek, popołudniu 
wystawę. Przywieźli ze sobą wieniec z kłosów dla 
ks. A. Sapiehy, oraz albumy z fotografiami korpusu 
dla ks. Sapiehy i p. Marchwickiego. Ks. Sapieha poja- 
wił się na placu wystawy o g. wpół do 8 wieczór. 
Wówczas dwóch chłopaczków miało do niego prze- 
mowę, dziękując za urządzenie pięknej wystawy. — 
Dziewczęta wręczyły wieniec z kłosów, chłopcy al- 
bum ze zbiorową fotografią i z własnymi podpisami 
wszystkich. Ks. Sapieha odpowiedział im, aby kochali 
Boga i Ojczyznę, a potrafią kiedyś stworzyć jeszcze 
piękniejszą wystawę. Album dla p. Marchwićkiega zo- 
stanie wręczony jutro. — Uczestnicy wycieczki byli 
dziś na wystawie podczas puszczenia w ruch fontan- 
ny świetlnej, która zrobiła na nich nadzwyczajne 
wrażenie. Powracają do domów dopiero we wtorek. 
Dziś zwiedzili również wystawę robotnicy z cegielai 
z Sichowa pod Lwowem w liczbie 150 z własną 
muzyką. 

Dziś mamy dzień chłodniejszy, kilka razy deszcz 
pokrapy wał, mimo to na wystawie ruch dość zna- 
czny. Komitet wybrany dla przyjęcia Poznańczyków, 
uchwalił następujący program: 

We wtorek 31 bm.: O godzinie wpół do 10 rano 
przyjazd do Lwowa, og. wpół do 12 zebranie w ra- 
tuszu, zkąd wyruszą wszyscy na wystawę; o godz, 
wpół do 1 przyjęcie przez komitet wystawowy; o g. 
1 w południe obiad; od g. 3 — 7 zwiedzanie pa- 
noramy i pawilonów; o g. wpół do 8 wieczorem ko- 
lacya; o g. 9 fontanna świetlna. 

We środę 1 sierpnia: O godzinie 8 rano nabo- 
żeństwo w katedrze, od godziny 9 rano zwiedzanie 
wystawy, o godzinie 1 obiad, o godzinie 2 popołu- 
dniu bankiet dla starszych, od godziny 3 — 6 dal- 
sze zwiedzanie wystawy, o godzinie 6 podwieczorek; 
o godzinie wpół do 8 uroczyste przedstawienie w te- 
atrze hr. Skarbka, 

„ We czwartek 2 sierpnia: O godzinie 8 rano wy- 
cieczka na kopiec Unii lubelskiej (punkt zborny 
w ratuszu), potem drugie śniadanie, a następnie 
zwiedzenie muzeum przemysłowego miejskiego i mu- 
zeum Włodz. hr. Dzieduszyckiego; o godzinie 2 po- 
południu obiad w ogrodzie miejskim; o godzinie 4 
popołudniu zwiedzenie zakładów naukowych imienia 
Ossolińskich, o godzinie wpół do 8-ej wieczorem 
odjazd, 

Jako objaśnienie do tablic graficznych, wystawio- 
nych na wystawie krajowej, a przedstawiających 
działalność i rozwój krakowskiej Akademii Umieję- 
tności od czasu jej założenia, wyszła obecnie książka 
o 120 stronicach druku z 7 rycinami pt.: „Akade- 
mia Umiejętności w Krakowie r. 1878 — 1893.“ 
Objaśnienia te, nader cenne i pożądane dla zwiedza- 
jących wystawę skreślił i wydał własnym nakładem 
prof. Dr Stanisław Smolka, sekretarz jeneralny Aka- 
demii. Broszura wydaną została w 3 językach: pol- 
skim, niemieckim i francuskim, 

— Z politechniki lwowskiej. P. Kazimierz Nowo- 
miejski złożył drugi egzamin rządowy na wydziale 
chemii tęchnicznej w szkole politechnicznej we Lwowie, 
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— Doktorat. P. Maksymilian Liptay otrzymał na 
uniwersytecie lwowskim stopień doktora praw. 

— Subwencye państwowe. Ze Lwowa donoszą 
nam pod dniem 29 b. m.: 

(X) Ministerstwo oświały przyznało na rok 1894 
następujące subwencye dla szkół przemysłowych 
w naszym kraju: 1) Dla szkół zawodowych: koron- 
karstwa w Kańczudze 400 złr.; koronkarstwa w Mu- 
szynie 200 złr.; koronkarstwa w Zakopanem 500 
dla haftu białego i artystycznego w Krakowie 700 
złr.; tkactwa w Krośnie 3.500 złr.; tkactwa sukien- 
nego w Rakszawie 1.500 złr. 2) Dla warsztatów nau- 
kowych tkackich: w Błażowej 250 złr.; w Głlinia- 
nach 600 złr.; Gorlicach 300 złr.; Korczynie 500 
złr.; Kossowie 500 złr.; Łańcucie 330 złr.; Rych 
wałdzie 400 złr.; Wilamowicach 300 złr. 

3) Dla warsztatów naukowych  koszykarstwa 
w Czerwonej Woli 600 złr.; koszykarstwa w Dżu- 
rowie 200 złr.; koszykarstwa w Jaśle 200 złr.; ko- 
łodziejstwa w Grybowie 1.000; kołodziejstwa w Grzy- 
małowie 1.100 złr.; bednarstwa w Kamionce Stru- 
miłowej 700 złr.; stolarstwa w Stanisławowie 800 
złr.; stolarstwa w Żywcu 1.000 złr.; powrożnictwa 
w Radymnie 200 złr.; garncarstwa w  Porembie 
1.800 złr.; garncarstwa w Toustem 1.300 złr.; szew- 
stwa w Uhnowie 200 złr | 


państwa subwencyj w sumie 19.080 złr. 


odczyta jeden ustęp z świeżo zaczętej powieści Quo 
vadis. Dochód przeznaczony jest na kościół w Za- 
kopanem. 

— Wypadki w Tatrach. Z Zakopanego piszą do 
dzienników lwowskich pod datą 25 lipca. Jeden z go- 
ści z Rabki tu przybyły opowiadał, iż po węgier- 
skiej stronie Tatr, z Garłuchowskiego szczytu mieli 
jacyś turyści spaść, lecz o tem nic tu jeszcze w Za- 


ków, aby koniecznie ciała utopionych wyszukać. 


nia o godz. 2 po południu odbędzie się w zakładzie 


już ustaloną sławę i niezmienne od lat wielu powo- 
dzenie. j $ 

— Archijerej w cerkwi unickiej. Z Krynicy pi- 
szą do Przeglądu: Jak wiadomo, uroczystość Świę- 


raz d. 29 czerwca, drugi raz 11 lipca, w któryto 
dzień odbywa się w cerkwi tutejszej prażnik. Otóż 


udał się w dnia tym na nabożeństwo do cerkwi 


czenia, co do tego mogę jego wielbicieli najzupełniej 


uspokoić ; widocznie zatem wizyta w Krynicy miała 


inny cel, nie kurację. Hz $ 

— Z internatu nauczycielskiego w Tarnowie. 
W internacie św. Józefa dla uczniów seminaryum 
nauczycielskiego w Tarnowie pod kierownictwem ka- 
techety X. Gadowskiego znaleźć może pomieszczenie 
kilkudziesięciu uczniów. Interni zaopatrzyć się mają 
tylko w odzież, pościel i przybory szkolne; resztę 
otrzymają bezpłatnie, Podania wnosić należy na ręce 
kuratoryi, załączając metrykę, ostatnie świadectwo 
szkolne, świadectwo ubóstwa, oraz świadectwo zdro- 
wia i szczepionej ospy, wystawione przez lekarza 
rządowego. Termin najpóźniejszy do 15 sierpnia. 
Nowo-wstępujący złożą z góry po 10 złr. na utrzy- 
manie we wrześniu, ale w razie dobrego postępu 
otrzymają później tę kwotę napowrót. 

— Z dyrekcyi poczt i telegrafów. Na podstawie 
reskryptu ministerstwa handlu założono w Stanisła- 
wowie państwową sieć telefoniczną i otworzono ruch 
stacyi z dniem 1 b. m. í 
ša— Sprzedaż dóbr. P. Tomisław Rozwadowski, 
poseł na Sejm i do Rady państwa, sprzedał dobra 
swoje w Królestwie, Oreczów i Honiatyn (pow. toma- 
szowski, gub. lubelska) p. Tadeuszowi Kiełczewskiemu 
z Wiszniowa. Znana jest historya szykan, jakich 
p. Rozwadowski doznawał ze strony władz rosyjskich 
i jakie prawdopodobnie skłoniły go do pozbycia się 
dóbr swoich. 

— Z Jasielskiego donoszą nam, że w gminach 
Brzyska, Lipnica dolna, Lipnica górna znajdują się 
obszerne tereny pod założenie kopalni nafty. Według 
świadectwa, potwierdzonego przez urząd gminny, za- 
uważyć miano, że po wybraniu łopatą jednego metra 
piaskowiec jest ropny, dający się czuć naftą, to znów 
że ukazuje się prawdziwa ropa, która od zapałki 
pali się nawęt w lampie. Fakta te podaje się spe- 
cyalistom naftowym do wiadomości i do sprawdzenia. 

— Pomnik Kościuszki w Odrzykoniu. Wśród 
ruin zamku odrzykońskiego koło Krosna, wzniesiony 
został kosztem włościan tamtejszych pomnik Kościu- 
szki wartości około 600 złr. W pierwszej połowie 
tego miesiąca odbyło się odsłonięcie tego pomnika. 
Była to, według relacyi osób, które uczestniczyły 
w tym akcie, uroczystość podniosła i wzruszająca. 
Pięć tysięcy włościan okolicznych zgromadziło się 
z żonami i dziećmi około popiersia Kościuszki, śpie- 
wając z zapałem pieśni patryotyczne, ; 

— Z Poznania donoszą, że X. biskup oficyał Li- 

| kowski wyjechał na kilkotygodniowy pobyt do Za- 
ropa Demonstracyjna wycieczka z Księstwa do Bis- 
marcka odbędzie się, według orędownika tej antypol- 
skiej demonstracyi Pos. Tagebl, w pierwszych 
dniach września, — Zgłoszenia amatorów wycieczki 
przyjmuje naczelny redaktor Pos. Tagebl, p. Bode, 
Wyjadą aż dwa pociągi nadzwyczajne do Warcina, 
jeden z Rawicza na Leszno i Poznań do Piły, drugi 
z Bydgoszczy do Piły, gdzie połączy się z pier- 
wszym. Według Pos. Ztg komitet wycieczkowy sta- 
rał się pozyskać bardzo wiele osób na uczestników 
wycieczki, otrzymał jednak wiele odmownych odpo- 
wiedzi, mianowicie z Poznania. 


Boża .Wola R oma- 
p. Mieczysława, czło- 
uczestnik or- 


j — Nekrologia. Konstanty 
mowski, ostatni z braci Ś. 
nek gwardyi narodowej z roku 1846/48, 


Ogółem udzieliło ministerstwo oświaty ze a Paust Gounoda ściągiał w sobotę do teatru 


— Sienkiewicz będzie miał w Zakopanem w ciągu bardzo liczną publiczność. Wykonanie było w ogól- 


przyszłego tygodnia prelekcyę publiczną, w której 


kopanem niewiadomo. Czterech niemieckich studen- 
tów, którzy się utopili przeszłego tygodnia w Szczyrb- 
skiem jeziorze, dotąd nie odnaleziono. Świeżo przy- 
były ztamtąd przewodnik opowiadał, iż jeden zjtych 
Niemców podochocony wyskakiwał na łodzi i chybił 
nogą. Wpadłszy do wody, ratował się chwyceniem 
za kraj łodzi i przez to ją nachylił tak, iż się wody 
nabrało. Wszyscy wtedy wpadli do głębokiej wody 
na środku jeziora i potonęli. Sprowadzono teraz nur- 


— Z Iwonicza donoszą: W niedzielę dnia 5 sierp- 


zdrojowym w Iwoniczu doroczna loterya fantowa na 
cel dobroczynny, a o godz. 9 wielki bal. Obie te 
zabawy stanowią punkt kulminacyjny sezonu i mają 


tych Piotra i Pawła obchodzą w Krynicy dwa razy: 


miejscowy proboszcz łaciński, X. kanonik Gruszka, 


w towarzystwie pewnego kapłana, także łacińskiego. 
Wchodzą oni przez zakrystyę i ku wielkiemu swemu 
zdziwieniu widzą archijereja prawosławnego... w od- 
świętnych szatach, otoczonego gronem nadskakują- 
cych mu księży unickich. Podczas nabożeństwa po- 
stawiono archijerejowi fotel w obrębie carskich wrót 
przy głównym ołtarzu. — Wejście księży łacińskich 
sprawiło na obecnych w zakrystyi kapłanach uni- 
ckich nieprzyjemne wrażenie, i nie wiem, czy archi- 
| jereja nie pozbawiło apetytu do obiadu po sumie, 
gdyż nie był na nim. Wynagrodził sobie to długą 
X rozmową w cztery oczy z parochem w zakrystyi. — 
Stan zdrowia archijereja nie pozostawia nic do ży- 


ganizacyi powstania narodowego z roku 1863, były 
właściciel dóbr ziemskich, po długich cierpieniach 
zmarł w Stryju dnia 27 b. m. w 72 roku życia. 

— Dr Otokar Weingartner-Miinzberg b. 
szef sekcyi w austryackiem ministerstwie spraw we 
wnętrznych, zmarł dnia 20 b. m. w Forderbriihl pod 
Wiedniem. Zmarły położył wielkie zasługi około ko- 
dyfikacyi ustaw o ubezpieczeniu robotników od wy- 
padków i choroby. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 
We wtorek 31 b. m.: Ptasznik z Tyrolu, ope- 
retka w 3 aktach Karola Zellera. 


— Dnia 29 lipca ciśnienie powietrza nieco wyż- 
sze od normalnego, mało zmienne; ciepłota od --26*0 
spadła do 4-118 C.; dzień pół-pogodny. Dnia 30 
lipca o godz. 7 rano stan barometru był 742:9 mm., 
termometru -|-16:9 C. Wiatr zachodni, słaby ;, niebo 
zupełnie pogodne. A 

We wtorek dnia 31 lipca: św. Ignacego Lojoli w. 
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Z TEATRU. 


ności udatne, zwłaszcza wobec krótkiego czasu, 
jakim rozporządzali artyści dla przygotowania 
opery tak długiej i trudnej. Niektóre niedostatki 
będą niewątpliwie usunięte w dalszych przedsta- 
wieniach, skoro artyści nabiorą większej pewności 
i swobody i nie będą potrzebowali zbyt często 
oglądać się na batutę dyrektora. — Pani Cordier 
śpiewała Małgorzatę i wykazała raz jeszcze, jak 
wyborną szkołą, umiejętnem cieniowaniem i inteli- 
gentuą grą można zastąpić pewne braki głosowe. 
Tylko pani Cordier potrafiła zapanować nad or- 
kiestrą, która w ogólności zbyt silnie akompanio- 
wała, głusząc często arystów. Oczywiście nie jest 
to winą p. Hocka, którego kierownictwo jest za- 
wsze równie artystyczne i staranne, ale materyału 
muzycznego, jakim rozporządza w swojej orkie- 
strze. Melodyjny i giętki głos p. Jarońskiego do- 
skonale się nadaje do partyi Fausta. Prócz tego 
p. Jaroński ma wysokie poczucie muzykalne i uży- 
wa swego głosu z artystycznem umiarkowaniem. 
Arya w ogrodzie była wykonaną bardzo pięknie. 
Sympatycznemu śpiewakowi życzymy tylko trochę 
więcej Siły i śmiałości. — Zupełną nowością dla 
Krakowa był p. Paszkowski, jako Mefisto. Jest to 
śpiewak, obdarzony niskim i dźwięcznym głosem 
basowym, posiadający dobrą szkołę i inteligencyę 
muzyczną. P. Paszkowski śpiewał trudną partyę 
Mefista bardzo dobrze. Arja o złotym cielea była 
wykonaną z wielką brawurą i życiem; w serena- 
dzie pragnęlibyśmy trochę więcej wyrazistości. 
Niewątpliwie p. Paszkowski będzie wybornym na- 
bytkiem dla każdej sceny. Osobna wzmianka należy 
się p. Niesiołowskiej, która odśpiewała niewielką 
partyę Siebla z prawdziwem uczuciem i właściwą 
ekspresyą. Panna Niesiołowska stoi na początku 
swej artystycznej karyery i ma przed sobą piękną 
przyszłość. P. Rybak wykonał inteligentnie partyę 
Walentego, pani Trapszo była charakterystyczną 
Martą. Wystawa była świetna; dekoracya kościel- 
na i apoteoza wywołały ogólny podziw. 

Sezon operowy -zbliża się już do końca. Byłaby 
to wielka szkoda, gdyby towarzystwo, zebrane 
z takim wysiłkiem i trudem, które już wytwarza 
sobie repertuar i rozporządza tak dobremi siłami, 
miało się za parę tygodni rozpierzchnąć. Może 
się znajdzie jaki sposób utrzymania go w całym 
skłądzie na jednej scenie. A 
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Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z Akademii Umiejętności. Dnia 21 czerwca b. r. 
odbyło się posiedzenie Komisyi historyi sztuki, na 
którem architekt p. Zygmunt Hendel zdał sprawę ze 
świeżo dokonanego odkrycia reszt dawnego kapitula- 
rza romańskiego w krakowskim klasztorze Domini- 
kanów, objaśniając komunikat swój rysunkami, zdję- 
tymi na miejscu. Po odbiciu tynków ze ścian dzisiej- 
szego gotyckiego kapitularza okazało się, że mury 
jego do wysokości 3:30 metrów ponad poziom obe- 
cnej posadzki zbudowane są z kamienia starannie 
obrobionego i pochodzą wraz z piwnicą, pod refekta- 
rzem leżącą, z epoki romańskiej, tj. z czasu po r. 
1226, gdy biskup Iwo Odrowąż, po przeniesieniu pa- 
rafii do kościoła Maryackiego, zaczął przy istniejącym 
kościele św. Trójcy wznosić budynki klasztorne dla 
Dominikanów. Najwięcej charakteru stylowego romań- 
skiego zachowała okazała piwnica pod refektarzem, 
murowana z kamienia, a sklepiona krzyżowo cegłą, 
podzielona trzema filarami na dwie nawy. Filary utwo- 
rzone są z bloków piaskowca, spoczywających na 
okrągłem szerokiem podmurowaniu z kamienia dzi- 
kiego. Na filarach spoczywają gurty z cegły segmen- 
towego kształtu. Sklepienie powstało w tym samym 
czasie, co mury, bo konstrukcya sklepień przewidzianą 
była przy wznoszeniu murów. Piwnica ma okna w 3 
ścianach; są one zbudowane z 3 bloków obrobionego 
starannie wapienia, a tylko jedno okno ma w bloku 
górnym wycięty pół-łuk. Co się tyczy samego refek- 
tarza, to wysokość jego wynosiła przeszło 4'5 metra, 
był oświetlony z trzech stron: od południa, północy 
i wschodu, W południowej ścianie od krużganku, 
gdzie było wejście główne, dochowały się w murze 
trzy okna półkolisto zakończone, silnie na zewnątrz 
i wewnątrz rozglifowane, w wąskiej ścianie od wschodu 
dochowały się fragmenty środkowego okna okrągłego 
i bocznego, które było zasklepione w półkole o pro- 
filu z wałkiem, ściana północna od podworca zupeł- 
nie przerobioną została w epoce gotyckiej. Romański 
refektarz — zdaje się — nie był sklepiony, tylko 
miał strop o konstrukcyi wiszącej, Po pożarze w r. 
1463 został ów refektarz w charakterze gotyckim 
przebudowany i zasklepiony. — Prof, Sokołowski zawia- 
domił, że otrzymał doniesienie, iż muzeum norymber- 
skie nabyło niedawno pierwsze wydanie Wzorów 
Erazma Kamyna z r. 1552. Różni się ono bardzo 
znacznie od znanego już wydania drugiego, co wska- 
zuje wielką płodność artystyczną i świeżość fantazyi 
autora, — Prof. Sokołowski, nawiązując do dawniej 
szego komunikatu Dra St. Tomkowicza o fabryce go- 
belinów w Bieżdziatce, oświadczył, że fabryki po- 
dobne nie należały w Polsce dawniej do rzadkości i 
tak są ślady, że w Horochowie na Wołyniu wyra- 
biano gobeliny, z których jeden z napisem „Horo- 
chów* dochował się do dzisiaj w rękach prywatnych, 
a Muzeum ks, Czartoryskich nabyło niedawno wspa- 
niałe gobeliny, pochodzące z kościoła św. Stanisława 
w Rzymie z herbami biskupa krakowskiego Andrzeja 
Załuskiego, wyrabiane w Krakowie. — W końcu 
wniósł przewodniczący prof. Sokołowski pracę ucznia 
swego p. Feliksa Kopery pt. „Grobowiec Olbrachta 
w katedrze na Wawelu i pierwsze prace w stylu od- 
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rodzenia na zamku krakowskim,“ P. Kopera zestawia 
grobowiec Olbrachta z grobowcem biskupa Roverelli 
w Ferarze, wykonanym przez Ambrogia da Milano i 
analizując pokrewną stylem temu grobowcowi część 
zachodnią zamku, dochodzi do wniosku, że tak gro- 
bowiec, jak erker zamkowy z częściami wjazdowej 
bramy powstały między r. 1501—1503 i że są wsku- 
tek tego najstarszymi pomnikami stylu odrodzenia 
w Krakowie, a zatem bez wątpienia i w Polsce. 


W sprawie kaszubskiej. Otrzymujemy następu- 
jące pismo z prośbą o umieszczenie: Artykuł mojego 
pióra (Panslawizm na Kaszubach), zamieszczony w lip- 


lekarskiej. 


reckich. 


Konstantynopol 30 lipca. Podróżni, ja- 
dący z Europy salonicką linią kolei żelaznej, pod- 
dawani są w Zibewcze 24-godzinnej obserwacyi 


W Musfa-basza przedłużona została na dziesięć 
dni kwarantanna dla wszystkich osób, podróżu- 
jących z Adryanopola do innych miejscowości tu- 


St. Louis 30 lipca. Na południe od Wan- 
gary (Sudan) przyszło do starcia między mara- 
butem Alikari a Francuzami. W potyczce zginął 
Alikari i 500 krajowców. Po stronie. francuskiej 


cowym zeszycie Przeglądu powszechnego z powodu 
Słownika p. Ramułta, wydanego przez krakowską 


Akademię Umiejętności, dał pochop na zjeździe lite- 


ratów do wystąpienia przeciwko mojej osobie, prze- 
ciw Przeglądowi powszechnemu i N. Reformie, 


która z mojego artykułu zrobiła użytek (odpowiedni 
czy nieodpowiedni, w to nie wchodzę). Nie odpierał- 
bym nawet tego wystąpienia, choć tak obrażającego, 
bo artykuł mój w Przeglądzie powszechnym sam 
się broni jak najwymowniej. Ponieważ jednak Prze- 
gląd powszechny nie wszędzie się znajduje, a wy- 
rok przeciw mnie referowano wtedy, kiedy, zajęty 
w sekcyi ludowej zjazdu, bronić się nie mogłem i 
sprawy tej ogółowi publiczności wyjaśnić, jestem 
przeto zmuszony do wypowiedzenia słów kilku. 

Po zasiągnięciu potrzebnego mi jeszcze materyału, 
rozwiodę się nad tą «sprawą obszerniej w najkrót- 
szym czasie, obecnie zaś oświadczam, co następuje: 
1) Ci, co się przeciwko mnie na zjeździe literackim 
zwrócili, widocznie mojego artykułu nie czytali. W ar- 
tykule swym powiedziąłem bowiem jak najwyraźniej, 
że nie przypisuję złej woli ani p. Ramułtowi, ani 
Akademii. Przypisałem to wszystko tylko nieoględno - 
ści tych, którzy Słownik powagą swoją poparli i 
Akademii do druku polecili. Muszę też z całą sta- 
nowczością odeprzeć niesłuszny zarzut sekcyi języ- 
kowej zjazdu literackiego, jakobym posądził p. Ra- 
mułta o chęć szerzenią idei panslawistycznych na 
Kaszubach, a Akademię o popieranie tych dążności 
i jakobym stawiał p. Ramułta w jednym rzędzie 
z płatnymi ajentami obcego mocarstwa. Tego nie 
uczyniłem żadnem słowem i jako mylne zapatrywa- 
nie odpieram, bo nie mogę zezwolić, żeby p. Ramułt 
uchodził może jeszcze za jakąś ofiarę nauki. — 
2) Jeżeliby moja osoba nie dawała dość gwarancji, 
że nie było zamiaru uchybienia tak zacnej instytu- 
cyi naszej, jak Akademia, to daje ją niewątpliwie 
redakcya Przeglądu powszechnego. 

Te wszystkie pisma polskie, które podały lub po- 
dadzą wiadomość o tej sprawie ze zjazdu literackiego, 
proszę najuprzejmiej w imię uczciwości o powtórze- 
nie niniejszego mojego oświadczenia. 

Upraszam również najuprzejmiej komitet zjazdu li- 
terackiego o łaskawe przesłanie mi rozpraw nad tym 
przedmiotem, ażebym mógł na zarzuty odpowiedzieć 
w tym samym „Pamiętniku,* w którym one będą 
wydrukowane. Szymon Matusiak. 


Dzieła Szekspira w wydaniu popularnem wyjść 
mają niebawem nakładem księgarni Gebethnera i 
Wolffa w Warszawie w przekładzie L. Uirycha. Ca- 
łość obejmie tragedye, dramaty i komedye w 12 to- 
mach, przyozdobionych licznemi rycinami. 


statnie. 


Paryski Journal’ des Débats podaje wiadomość 


z Lucerny o śmierci kardynała Ledóchowskiego. 
Depesze nadeszłe z Berna wyrażają powątpiewa- 
nie co do autentyczności tego doniesienia, ponie- 
waż ostatnie telegraficzne informacye z Lucerny 
nie donoszą o tem ani słowa. Wiedeńskie biuro 
korespondencyjne, które zwróciło się do Lucerny 
z bezpośredniem w tej sprawie zapytaniem, nie 
otrzymało dziś do godz. 10 przed południem ża- 
dnej wiadomości. W onegdajszym Nrze Czasu 
ogłosiliśmy najautentyczniejsze, bo od samego do- 
stojnego książęcia Kościoła pochodzące zaprzecze- 
nie bezmyślnie powtarzanym złym wieściom o 
zdrowiu Jego Eminencyi. Wobec tego zaprzecze- 
nia jest rzeczą widoczną, że informacya Journal 
des Dóbats jest najzupełniej bezpodstawną. 
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Wiedeń 30 lipca. Program podróży Cesarskie- 
do Galicyi dla zwiedzenia Wystawy krajowej zoj 
stał zatwierdzony. Cesarz zabawi we Lwowie 
cztery dni, t. j. od 7 do 10 września włącznie. 
Dnia 7-go wieczór będzie na raucie u prezesa 
wystawy ks. Adama Sapiehy ; 8-go wieczór na raucie 
w gmachu sejmowym u ks. Marszałka kraj. San- 
guszki; 9-go wieczór na wystawie, podczas tego 
wszystkie wzgórza naokoło miasta zostaną oświe- 
tlone; 10-go wieczór będzie Cesarz w ratuszu na 
raucie, danym przez reprezeniacyę miejską. 


Telegramy biura koresp. 


Berno 30 lipca. Poseł do parlamentu, bur- 
mistrz Winterholler zmarł wczoraj o godzinie 5 
i pół rano. 

Praga 30 lipca. W elektro-technicznym za 
kładzie Kriżika wybuchł wezoraj pożar. Warsztaty 
uległy zniszczeniu. Szkody wynoszą 40.000 złr. 
Hale maszyn i magazyny zostały nienaruszone. 

Berlin 30 lipca. Według doniesienia z Schląawe 
koło Warzina, niepokojące pogłoski o stanie zdro- 
wia księżnej Bismarck są bezpodstawne. Księżna 
miała przed kilku dniami napad omdlenia i nie 
opuszcza z tego powodu łóżka. 

Rkzyimm 30 lipca. Kongregacya de propaganda 
fide zaprzecza stanowczo doniesieniu Journal des 
Dóbats. Kardynał Ledóchowski cieszy się dobrem 
zdrowiem, 

Medyolan 30 lipca. Kedyw Abbas przybył 
tu i wyjechał wczoraj rano w dalszą podróż do 
Lucerny. ; 

Barcelona 30 lipca. Sledztwo wdrożone prze- 
ciwko trzem anarchistom obwinionym o zamordo- 
wanie marszałka Camposa zostało zawieszone. 

Zofia 30 lipca, O pożarze miasteczka Kotel 
w okręgu Slivno donoszą następujące szczegóły: 
Miasteczko, liczące 2.000 domów, spłonęło do- 
szczętnie, Wskutek posuchy panował zupełny brak 
wody. Płomienie ogarnęły szybko wszystkie za- 
budowania, położone blisko obok siebie. Ludność 
obozuje pod namiotami, dostarczonemi przez rząd. 

Zofia 30 lipca, Wczoraj zamknięty został buł- 
garski wiec literatów i dziennikarzy, P 

Kopenhaga 30 lipca. Wielki książe rosyjski 
następca tronu odjechał stąd wczoraj na pokładzie 
statku „Gwiazda polarna,“ 


sai. a 


jest 6 oficerów, 15 żołnierzy i 128 tyralierów. 


dnietwo. 


Shangai „30go lipca. Japończycy pochwycili 
chiński parowiec awizowy i zatopili chiński statek 
transportowy. Wojska japońskie zaczepiły Chiń- 


czyków pod Asam. Bliższych szegółów brak. 


Shangai 30 lipca. Transportowy statek chiń- | 


ski utopiony przez Japończyków przy onegdajszej 


potyczce miał 1500 ludzi na pokładzie. Uratowano 


z tego tylko 40. 


Śmierć arcyksięcia Wilhelma. 


Baden 30 lipca. Arcyksiążę Wilhelm, 


który tu bawił przez lato, spadł wczo 
raj przedpołudniem z 


czył. 


, Arcyksiążę Wilhelm Franciszek Karol, urodził || 
się w Wiedniu dnia 21 kwietnia 1827 r. Zmarły|| 
arcyksiążę był najmłodszym synem arcyksięcia 
Karola i księżniczki Henryetty Nassausko-Weilbur- 


skiej, bratem arcyksięcia Albrechta i arcyksię 
żnej Maryi Karoliny, żony arcyksięcia Rajnera, 
a brątem stryjecznym zmarłych: cesarza Ferdy- 
nanda I i arcyksięcia Franciszka Karola. Arey- 
książę Wilhelm był więc stryjecznym stryjem ce- 
sarza Franciszka Józefa. W armii zmarły arcy 
książę posiadał wysokie stanowisko inspektora 


jeneralnego artyleryi, oraz rangę jenerała broni. 


Arcyksiążę Wilhelm był właścicielem pułków pie- 
choty : nr. 4 i nr. 12, pułku artyleryi korpuśnej 
nr. 3, pułku artyleryi polowej pruskiej nr. 1 i 5 
bateryi kawaleryi rosyjskiej. Był także wielkim 
mistrzem kawalerów niemieckich w monarchii au- 
stryacko-węgierskiej. 


Baden 30 lipca. Arcyksiążę wracał wczoraj 
konno o godz. 10'/, przedpołudniem ze spaceru, 
z Weikęrsdorf. Koń spłoszony koleją elektryczną, 
stanął dębem i zrzucił arcyksięcia, który zawisł 
jedną nogą w strzemieniu, a głową upadł na ka 


= |mienie. Właściciel i służba pobliskiej restauracyi 
przybiegli z pomocą i przenieśli arcyksięcia do 
Wezwano natychmiast 
sześciu lekarzy, którzy stwierdzili ranę w głowie 
i wstrząśnienie mózgu, oraz oświadczyli, że stan 


mieszkania restauratora. 


jest bardzo groźny. Arcyksiążę opatrzony ostat- 
niemi Sakramentami, przeniesiony został jeszcze 
bezprzytomny do willi, gdzie na czas krótki od 
zyskał przytomność. Nastąpiło pozorne polepsze- 
nie, wkrótce jednak stracił arcyksiążę ponownie 
przytomność a o godz. 5'/ę zakończył życie. O 
śmierci uwiadomiono natychmiast cesarza. Arcyks. 
Otto, otrzymawszy wiadomość o wypadku, przy- 
był o godz. 2'/, z Oedenburga. Arcyks. Karol 
Ludwik udał się również bezzwłocznie do Baden. 

Baden 30 lipca. Z członków domu cesarskie- 
go przybyli tu wezoraj arcyksięstwo Reinerowie 
z Gmunden i arcyks. Eugeniusz. Oczekiwany jest 
również przyjazd cesarza z Ischl. Zwłoki arcy- 
księcia przybrane zostały dzisiaj popołudniu w strój 
niemieckich kawalerów i przewiezione do Wiednia. 
Do pałacu arcyksiążęcego w Wiedniu, nadeszło 
już obecnie wiele kondolencyjnych depesz. Dzien- 
niki wiedeńskie ogłosiły osobne nadzwyczajne 
wydania. 

Wiedeń 30 lipca. (Telegram prywatny). Arey- 
książę Wilhelm starał się przyzwyczajać konie 
swojej stajni do świeżo otwartej w Badenie kolei 
elektrycznej. W ostatnich dmiach kilkakrotnie już 


jechał on konno około kolei bez najmniejszego 


szwanku, 

Wezoraj wyjechał na 13-letnim ulubionym ko- 
niu rasy angielskiej i zawołał do maszynisty: 
„Proszę głośno dzwonić!* Koń zachował się zu- 
pełnie spokojnie. Arcyksiążę Wilhelm jechał za 
pociągiem aż do najbliższego przystanku i zbliżył 
się do pociągu, który już wszedł w ruch. 

Koń stanął dębem. Arcyksiążę Wilhelm chciał 
poskromić konia, ale stracił strzemię. Chciał ze- 
skoczyć, ale zawisł jedną nogą w drugiem strze- 
mieniu i upadł na ziemię, uderzając głową o ka- 
mienie. 

Wiedeń 30 lipca. Z powodu śmierci arcyks. 
Wilhelma powiewają z ratusza i z gmachów miej- 
skich żałobne chorągwie. Jutro odbędzie się po- 
siedzenie u wielkiego ochmistrza dworu w celu 
ułożenia programu pogrzebowych uroczystości. 

Zwłoki mają być przywiezione jutro wieczorem 
z Baden do Wiednia i wystawione na katafalku 
w kaplicy Burgu. Pułki, których właścicielem był 
arcyksiążę Wilhelm, wysyłają na pogrzeb depu- 
tacye. 

Na pogrzebie mają być także reprezentowane: 
pruski pułk artyleryi polnej księcia Augusta pru- 
skiego, oraz rosyjska pierwsza baterya siódmej 
konnej brygady kawaleryi, której szefem był ar- 
cyksiążę Wilhelm. 

Wiedeń 30 lipca. Wszystkie dzienniki po- 
święcają zmarłemu arcyksięciu Wilhelmowi gorące 
wspomnienia pośmiertne, podnosząc, że wszystkie 
ludy Austro-Węgier biorą udział w żałobie domu 
cesarskiego. 

Osobne wydanie 
zmarły we wszystkich dziedzinach swojej działal- 
ności wyszczególniał się znakomitemi zaletami. 


Jako wielki mistrz zakonu niemieckiego spełnił 


wiele dzieł dobroczynnych, jako jenerał odzną- 
czał się wysoką nauką zawodową i wielką wa- 


lecznością. 


Pod Königgrätz przelewał chlubnie swoją krew. 


Jako jeneralny inspektor artyleryi, starał się nie- 


tylko utrzymać ją na tradycyjnej wyżynie, lecz 
nadto jeszcze prowadzić ją dalej drogą coraz wię- 
kszego udoskonalenia. Zmarły arcyksiążę, syn 
zwycięzcy pod Aspern, brat zwycięzcy pod Cu- 


zabity został 1 oficer i 8 tyralierów ; rannych zaś 


Shanghai 30 lipca. Według wiadomości na- 
deszłych z Soeul, przedstawił poseł japoński po- 
stulat, aby rząd koreański zażądał wycofania 
wojsk chińskich. Ponieważ rząd koreański nie 
przychylił się do tego żądania, przeto wywiązała 
się krótka walka w Soeul. Wojsko japońskie 
obsadziło pałac królewski. Król zwrócił się do 
reprezentantów europejskich mocarstw o pośre- 


konia tak nie-|| 
szczęśliwie, że wieczorem życię zakoń-|| 


Wiener Ztg zaznacza, że|4 


stozzą, stanął godnie w szeregu tych bohaterów 
dostojnego domu. 

Lud łączy się całem sercem z żałobą, arcyksiążę 
bowiem był postacią bardzo popularną, cieszącą 
się powszechną sympatyą. Uprzejma serdeczość 
była znamienną cechą humanitarnego i dobrolli- 
wego charakteru arcyksięcia. Kiedy rozeszła się 
żałobna wiadomość, wszystkich myśli zwróciły się 
z współczuciem ku Cesarzowi, który w dostojnym 
krewnym traci jednego ze swoich najwybitniejszych 
i najwierniejszych paladynów. ` 

Buda-Peszt 30 lipca. Śmierć arcyksięcia 
Wilhelma wywołała ogólne współczucie. Dzienniki 
ogłosiły osobne wydania z gorącemi wspomnie- 
niami pośmiertnemi. 


NADESŁKANWK. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


Werfilschte schwarze Seide. Man | 
verbrenne ein Miisterchen des Stoffes, von dem 
man kaufen will, und die etwaige Verfäl- 
schung tritt sofort zu Tage: Aechte, rein ge- 
firbte Seide kriiuselt sofort zusammen, ver- 
lóscht bald und hinterliisst wenig Asche von 
| ganz hellbriunlicher Farbe. — Verfalschte 
| Seide (die leicht speckig wird uud bricht) 
| brennt langsam fort, namentlich glimmen die 
„Schussfaden* weiter (wenn sehr mit Farb- 
stoff erschwert), und hinterlässt eine dunkel- 
braune Asche, die sich im Gegensatz zur äch- 
ten Seide nicht kräuselt, sondern krümmt. 
Zerdrückt man die Asche der echten Seide, 
| so zerstäubt sie, die der verfälschten nicht. 
Die Seiden-Fabrik 6. Henneberg 
(k. u. k. Hoflief.), Ziirich versendet gern 
Muster von ihren echten Seidenstoffen an Je- 
dermann und liefert einzelne Roben und ganze 
Stücke porto- und zollfrei in die Wobnung 
an Private. Briefe kosten 10 kr. und Post- 
karten 5 kr. Porto nach der Schweiz. 

(104 3-7) 


Ne AET E A E ZER: A 
Wilheim Fenz 
przeniósł swoje magazyny 


w Rynek główny l. 31, róg ul. Szewskiej. 
(1706 20-) 


Odznaczęnie È 
na wystawie spożywczej w Wiedniu. 
Towarzystwo wywozu herbaty Karawana | 
w Moskwie, posiadające zastępstwa w Wiedniu i  - 
w Peszcie, wzięło nader czynny udział w wysta- 
wie spożywczej w rotundzie, i otrzymało wielki 


złoty medal, za jednogłośnem orzecze- 
niem jury wystawowej. (1882) 


Docent okulistyki 
Dr Franciszek Sroczyński 


powrócił i ordynuje w chorobach oczu jak da- 
wniej od 10—12 i 3—4 ul. Floryańska 1. 9. 
(1901 1-3) 


Dr Olejnik 


lekarz kliniki profesora Neussera 


ordynuje w Gmunden, Esplanade 14. 
(1810 2-5) 


A 5 
Staruszka 9S-letnia Anna Szafrań- 
ska, sierota opuszczona, pozostająca w strasznej 
nędzy, uprasza litościwe serca o łaskawe wsparcie. — 
Wszelkie datki dla tejże przyjmuje urząd parafialny 
lub gminny w Siedlcach obok Sącza, p. Siedlce. 
| 

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec 
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po- 
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 11'/ą. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Fiotra), oraz skarbiec kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj, 
Sztuk pięknych w Sukiennicach. otwarta codziennie 
od godz. 11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie- 
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11—3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby. : 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą niedzielę od godz. 9—1 w południe. BE- 

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę i niedzielę od g. 11—1 w południe. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dła zwiedza- 
fących we wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, 

o ile w te dnie nie przypadają święta. _ oS 
Muzeum Techn. - Przem. w gmachu Franciszkañ- 
skim otwarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 cte 
do osoby. W niedziele od godz. 10—-2 bezpłatny. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 30 lipca, 2 godz. 30 min. po południu. 
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CZAS z Wtorku 31 Lipca 1894. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
otrzymała na skład główny i poleca dzieło pod 
tytułem : 


Przewodnik 
po 
CZESTOCHOWIE 


dla pątników i turystów 
z dodaniem wiadomości o przemyśle 
i handlu (1703-5 ) 


przez Feliksa Romanowskiego. 
Cena egz. 60 ct., z przesyłką o 15 ct. więcej. 


Majątek pod Krakowem 


300 morgów ornej ziemi, jest do sprzedania. — 
Pośrednictwo wykluczone. — Zgłoszenia: Sut- 
ków, p. Wieliczka. (1878 1 3) 


w Galicyi, z dobrą glebą, w pobliżu więk- 
szego miasta, wydzierżawię i proszę 0 na- 
desłanie «fert pod adres: Jan S$kalda, 
Vrchoviny p. Nové Město n. M. 
(Czechy). (1877-1-5) 


Zarząd dóbr Hyżne, 


p. Tyczyn, poleca do siewu znaną 
z dobroci 


pszenicę gółke 
regenerowana 


po cenie 10 złr. za 100 kilo wraz 


z workiem loco stacya Rzeszów. 
(1879-1 5) 


Obwieszczenie. 


(1889-1-3) 


L. 


Dyrekcya krajowej średniej Szkoły 
rolniczej w Czernichowie rozpisuje ni- 
niejszem publiczną licytacyę 
sprzedaży drogą ofert 2ch 
karczem, a to na Pasiece ad Kło- 
koczyn pcd Czernichowem i na rynku 
czernichowskim. 

Oferty z dołączonem wadyum 0 wy- 
sokości 10%, ofiarowanej ceny kupna 
w gotówce lub papierach wartościo- 
wych należy wnosić do podpisanej Dy- 
rekcyi majdalej po dzień 15 
wrzesnia b. r. 

Ewentualnie zawrzeć się mający kon 
trakt kupna i sprzedaży będzie obo- 
wiązywał kupującego od chwili pod- 
pisania kontraktu, Wydział krajowy 
zaś po zapadłej uchwale sejmowej. 


Dyrekcya. 


569 
zapowiedź. 


Podaje się do publicznej wiadomości, że 

1) kupiec Mojżesz Scheier, zamie- 

szkały w Dreznie, syn kupca Hirscha 

Scheiera i jego żony Rebeki Rozalii 

z domu Weitzmann, obojga zamieszka 
łych w Krakowie, 

2) i córka domu Natalia Landau, 
zamieszkała w Dreznie, córka kupca 
Izraela Landaua i jego żony Ludwiki 
z domu Kanin, obojga zamieszkałych 
w Dreznie, 

cheą zawrzeć ze sobą małżeństwo. 
Obwieszczenie zapowiędzi ma nastąpić 

w gminie Dreznie oraz przez ogłoszenie 

w dzienniku krakowskim. (1868) 


Król. saski urząd stanu 
w Dreznie, EE., d. 23 lipca 1894 r. 
Urzędnik stanu: 
Dr. Sarfert. 


9922922929099999290900999999909999 
Wyborowe gatunki $ 


POŃCZOCH 


DAMSKICH I DZIECINNYCH 
z bawełny Estremadury 
6cio nitkowej 


i z Fil d’ Ecosse 


polecają JP. (1570-11-12) 


Porębski & Zimler 


w Krakowie, Rynek gł. I. 8. 


Najlep. czernidło 
w świecie ! 


Fernolendta 


D- czernidło 
= na obuwie 


w Wiedniu. 


Fabryka założona 
v 1835 roku. 


To czernidło bez witryoleju nadaje ciemno- 
czarny połysk 


I KONSERWUJE SKÓRĘ. 


—— Wszędzie do nabycia. == 
Z powodu naśladowań należy dokładnie 
uważać na moją firmę (426-13 ) 


BEE" St. Fernolendt! E 


Na jasne obuwie znakomita maść na 
skórę naturalna 


Przez e. k. prokuratoryę państwa skonfiskowane: 
ces. król. sąd krajowy w Czerniowcach i wyższy sąd krajowy we Lwowie 
l. 10.248 z d. 10 lipca 1894 r. konfiskaty nie zatwierdził. 


NOWA METODA LECZENIA 


czyli nauka o identyczności wszelkich chorób i leczeniu bez 
lekarstw i operacyi 
przez Ludwika Kuhne, 


dzieła, które z powodu swej oryginalności i popularności w dziedzinie leczenia bez 
lekarstw i bez operacyi, zostało dotychczas w jednym tylko języku niemieckim roz- 
powszechnione w 24.000 egzemplarzy. 

„ W dziele tem, obejmującem około 36 arkuszy druku, wyposażonem licznemi 
rycinami, ogłasza autor wszystkie swoje na niwie leczenia bez lekarstw i bez ope 
racyi zdobyte doświadczenia i wymałazki, w wykładzie nader przystępnym dla 
każdego, obznajamiając czytelnika z czynnikami leczenia tej nowej umiejętności 
leczniczej we wszelkich wypadkach chorób. 

Wydanie polskie, dla którego otrzymaliśmy wyłączne prawo przekładu 
od autora, przychodzi do skutku z powodu licznych wystosowywanych od dawna 
zapytań i zamówień od autura, mnożących się z roku na rok coraz widoczniej i za 
szczytniej dla tej pracy. 

Pragnąc książkę tę — prawdziwą skarbnicę dla chorych i zdrowych, niezbędną 
w każdej rodzinie, uczynić przystępną dla każdego, wydajemy ją JE” w 12 ze- 
szytach, każdy objętości trzech arkuszy po 30 ct. opłatnie, 
co dwa tygodnie zeszyt. E 

Zeszyt 1, 2 i 3 już wyszedł, zeszyt 4 wyjdzie z draku 8 sierpnia b. r. — 
z powodu usunięcia wszelkich przeszkód dalsze zeszyty wyjdą regularnie w przer- 
wach 14-dniowych. AREA i (1870) 

Do nabycia w Księgarni Uniwersyteckiej 


PARDIWIEGO w Czerniowcach. 


Wazne dla rodziców. 


Handlowy zakład naukowy dyr. $. Mechta w Gross -Lichterfelde (Berlin W.) wy- 
kształca chłopców nad 14 l-t wieku i dorosłych na zdolnych buchhalterów i korespondentów 
w obcych językach. — Przygotowanie dla karyery budowy machin, pocztowej i kolejowej, tu 
dzież do egzaminu wojskowego. — *,, s, jedno i dwuroczne kursa. Także uczniowie z tępem 
pojęciem wykazują najlepsze skutki. Pensyonat zastępuje dom rodzicielski. Własna posiadłość. 
Idylicznie sielski pobyt. Kąpiele solankowe i rzeczne. Przyjęcie każdego czasu. Prospekt» 
i polecenia przez dyrektora. (1869-1-8) 


KOSZYCKI KERAMIT. 


Szan. PP. Budowniczym i Przedsiębiorcom budowniczym polecamy w na- 
szej mowo zbudowanej i w najświeższe machiny zaopatrzonej fabryce 
keramitu wyrabiane 


płyty keramitowe 
dla brukowania ganków, trotoarów, podworców, kuchen, łazienek, towarów 
i t. p., które pod względem wykonania jak też gatunku równają się zupełnie 
wyrobom zagranicznym. (1876-1-2) 
Na żądanie wysyła dyrekcya chętnie cenniki, próby i kosztorysy. 
Oberung. - Bau - Aktiengesellschaft 
Ziegel und Keramitfabrik 
KASCHAU. 


MASĘ" Poszukuje się zastępców dla Krakowa lub dla całej Galicyi. 


Stare skrzypce 


tak pojedyncze jak całe zbiory, kupuję i płacę 
za nie możliwie najwyższe ceny. (1787 6-10) 
Gustaw Hiaussier, 
fabrykant instrumentów muzycznych 
w Krakowie, ul, Floryańska I. 20. 


X K. Knoreck i Spół. 


Kraków, ul. Floryańska 23, 


POLECA 


ŻSARNINE 
świeżą ma części, 
ORAZ JP.(1501-41-) 


E BULION BOCZKU 
Eliksir do zębów Fabryka cukrów Nowość Bomby 


wypróbowany, lepszy od wszelkich zagranicznych 5 á 
wzmacniający dziąsła, o bardzo przyjemnej boa Egr wi OWADA, GA) 
. . . . . 


Buchhalterye podwójną 


handlową, bankową itd., oraz prowa- 
dzenie ksiąg pomocniczych, wykła- 
dam majprędszym i najłat- 
wiejszyim systemem, gwaran= 
tujac za rezultat nauki. — 
Zgłoszenia przyjmuje p. Dembiński 
w Bazarze krajowym, przy ul. 
św. Anny, róg ul. Wiślnej. (1819-5-6) 


= 


i smaku, po cenie 70 et. jedynie w aptece pod 
„złotą Głową" (1887-2-) 


L. Rosnera w Krakowie. 


Najlepsze nawozy sztuczne 


jakoto: 
superfosfaty z kości, z guana i amo- 
niakalne, mąkę kostną parzoną, mą- 
kę żuzłlową Thomasa (westfalską), 
saletrę chilijska i t. p. 
sprzedaje (1857-6 30) 
pod gwarancyą zawartości ważnych 
pokarmów roślinnych i po cenach 
najbardziej umiarkowanych 


Lwiazek handlowy Kółek rolniczych 


w Krakowie, ul. Pijarska L. 4. 
85” Cenniki na żądanie darmo i opłatnie! 


.„ RES ERY COACERY KAPA 
Zawiadomienie. 


Niżej podpisana właścicielka pierwsze- 
go koneesyonowanego Biura dzienników 
i ogłoszeń od lat kilkunastu przy placu 
Maryackim pod Nr. 9 w Krakowie istnie- 
jącego, ma zaszczyt donieść niniejszem 
Szanownym P. T. Prenumeratorom dzien- 
ników wiedeńskich, iż od Administracyi 
trzech głównych dzienników w Wiedniu 
wychodzących („Neue Freie Presse* — 
„Wiener Tagblatt“ i „Neues Wiener Tag- 
blatt“) otrzymała następującą autoryzacyę : 


Poszukuje się dzierżawy 


Apis he ką 600 morgów dobrej gleby 
w zachodniej Galicyi, blisko miasta lub 
W K AM se W RE stacyi kolejowej. — Pośrednictwo wyklu- 

: LIE „0a czone. — Zgłoszenia pod B. 0. poste re- 
stare i nowe sprzedaje najtaniej (170473 ) | stante Kraków, poczta główna, za okaza- 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasge 4 | niem kwitu na opłacony anons. (1804 3-3) 


Nowonarodzone dzieci, 


które przez swe matki wcale nie lub ań niezupełnie mogą być kar- 
mione. znajdą w racyonalny sposób pokarm przez mączkę pożyw- 
czą dla dzieci H. Nestlego. Pudełka próbne tudzież bro- 
szury, w których zamieszczone są: sposób przyrządzania jakoteż liczne 
świadectwa pierwszych powag na stałym lądzie, domów podrzutków 
i szpitali dla dzieci, rozsyła na żądanie darmo centralny skłąd: 
F. Berlyak w Wiednia, H., Naglergasse 1. (1224 9-12) 


Mączka pożywcza dla dzieci Henr. Nestlego 90 c. 
Zgęszezone mléko Henr. Nestlego 50 c. 
F. Berilyak w Wiedniu, l|., Naglergasse Nr.1. 


Składy w KRAKOWIE mają aptek. W. Redyk, E. Heller, Dr, Siedlecki, 
H. Wiszniewski, tudzież wszystkie apteki i droguerye. 
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Odznacz. medalami wina z Przylądka Dobrej Nadziei 


1$ -toma złotemi i srebrnemi medalami, zaopiniowane 

przez pierwszorzędne europejskie powagi, polecane jako wina 

lecznicze pierwszorzędne. Wyborne wina do śniadań i na 
wety. 

„, Dla każdego miasta poszukuję rzetelnej firmy z bardzo dobremi polece- 

niami dla objęcia win na stały rachunek, jędnak z pomocą reklamowania. 


Orry przyjmie gz, Plaut aus Capstadt. 


(1755-3-4) Hamburg, Dovenhof Nr. 14. 
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Wiedeń — „Hôtel Métropole“ 


wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Franz-Josefs-Gusi (I rzystanek tramwajowy). 
Ceny pokoi włącznie z światłem i obsługą od 1 złr 50 ot. wzwyż. Hidraun- 
liczna dźwignia osobowa. Oświetlenie elektryczne. Kąpiele ną każdem ietrze. 
Nowy salon do konwersacyi na pierwszym piętrze z gazetami krajow emi i zagranieznemi. — Cenniki 
w każdym pokoju. (1626-40 60) L. Speiser, dyrektor. 


Do 
Pani Roży Herz 
Biuro dzienników w Krakowie. 
Wiedeń, dnia 17 lipca 1894 r. 

Niniejszem poświadczamy Pani, iż 
wyłacznie w Jej biurze dzienni- 
ków urządziliśmy autoryzowaną ajen- 
cję sprzedaży naszego czasopisma w 
Krakowie i że zresztą z Żadną 
inną firmą lub ajencya 
tamiejszą nie zostajemy 
w żadnym zgoła stosuu- 
ku. Zarazem upoważniamy Panią do 
ogłoszenia tego naszego oznajmienia. 

Z poważaniem 


Administracya „Neue Freie Presse“ 
Ollscher m. p. 
Administracya „Wiener Tagblatt“ 

Singer m. p. 
Administracya „Neues Wiener Tagblatt* 
Lindner m. p. 1855-2-3) 


. 9 
Roza Herz, 
właścicielka pierwszego koncesyonow. 
Biura dzienników i ogłoszeń 
w Krakowie, plac Maryacki I. 9. 


Mieszkanie na |. piętrze 


składające się z 7 pokoi, przedpokoju, 
łazienki, kuchni z wodociągiem it. d. 
przy ulicy Garncarskiej L. 14, jest 
od 1go października do wynajęcia. — 
Tamże są również dwa pokoje 


Tabliczki łupkowe i rysiki 
liniowanie i format ściśle wedle przepisu Wys. galicyjskiej krajowej Rady 


szkolnej i przez nią dla wszystkich galicyjsk. szkół ludowych do wyłącznego 
użytku rozporządzone, dostarcza najtaniej (1136-10-20) 


PIERWSZA AUSTRYACKA FABRYKA TABLICZEK ŁUPKOWYCH I RYSIKÓW 


Em. Winter w Wiedniu, XVII.|3, Hauptstrasse 123, 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 


8. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Ikorytnej pod Nr. 13, poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 
dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć; 


TEKTURE ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów |] od złr. 8 do złr. 8-50; 
ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 


LAK ASFALTOWY SWIECĄCY DO KONSERWACYI 


dachów tekturowych i żelaza; 


DES SMOLE angielską bezwodną. "Wg 


Qsusza asfaltem jako jedynym środkiem unanym dotąd w budownictwie 
najbardziej 


m 
BEZKRWISTOŚĆ, BLADACZKA, 
AMENORRHOFEA, 


a 
ROSTWOR I CUKIERKI 


DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, etc. SCISNIONE 


piauŁki  |BLANGARDA 


z jodkiem żelaza niezmiennym |Newralgie mięśniowe, ból zębów, 


g L AN H AR D A bóle żołądka, gościec, etc., ele. 


(1309 29-) 


(836-15 ) 


Flakon rostworu.... 5 » 
CENA! 1/2 flakon rostworu. 2 7 


kawalerskie. — Wisdomość na dókówa 160 orak 2-3 Flakom cukierków... 3 » zawiłgocone ściany w mieszkaniach. 
apa (1867-2-3) czna] 12 flakonu50 pigułek 2 25 A Eg aja wiej z NY Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 
J Scu. flakonu syropu...... 3 » PRZECIW BOLOM Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 


SPRZEDAŻ HURTOWA: BLANCARD & C", 40, rue Bonaparte, PARYŻ. reparacye tychże. Metr [] po 50 do 75 ot. MEmgoletnią trwałość poręcza się. 
WWWYVW! 


PRAWDZIWY KONAK MATICNON 


pochodzi z przedystyłowania wina czystego z winogron zbieranych 
w okolicach miasta C.gnac. To właśnie stanowi jego smak i wyż- 
szość, albowiem wódki wyrabiane z win pochodzących z jakiejkol- 
wiek innej okolicy, nie posiadają nigdy ani tego delikatnego smaku 
ani tego zapachu, który stanowi właśnie zaletę wódek i winogron 
w prowincji zwanej Cognac we Francji. 
Prawdziwy cognac Aleksandra Matignon & Cie w Cognac. 
We Lwowie dostać można u pp. Hausera i Bienieckiego. 
W Krakowie w handlu p. Ant. Hawełki i w głównych handlach 
win i likierów, (1874-9-9) 


Cognac 


stary, destylowany z wina własme- 
go chowu, dostarcza opłatnie 4 bu- 
telki za 6 zła., 2 litry za 8 zła., młody ļ á 
2 litry za zła. 480, Benedykt Hertil, || 
właściciel dóbr, zamek &olitsch przy 
Gr onobitz w Styryi. (1390-7-) 


W Krakowie |A 
Stanisław 


Feintuch 6 
Rynek gł. Mr. 6. 


w MOSKWIE, 
odznaczone na wystawie powszech. w Chicago 1892. 
zawsze w stanie świeżym i młodocianym. Nadaje tak twarzy i karkowi 
ry i niQać* 
Czerwony płynny mwż „Eugónie 
zostaje naturalną i utrzymuje się przez trzy dmi na skórze. Cena 


Rosyjskie kosmetyczne szczególności 
Nowa Basmanaja 13. 

Prynny puder Eugénie“ 
jakoteż ramionom i rękom miękkość i czystość podobną do marmuru, 
zupełnie nieszkodliwy! Nadaje policzkom, wzrgom i us:om matu- 

A złr. 50 cent. (1854-2 52) 


e firmy 
R | w WIEDNIU 
, 
Gi. RI E S, IV., Gr. Neugasse 8. 
S m (ES. TOS. nadwor. dostawcy, ——— 
z kwiatu mirt dla upiększenia barwy twarzy i Gla zachowania jej 
usuwa wszelką chropowatość cery i wszelsie plamy. Ceną 2 ztr, 
ralną barwę różową; tak, że przy elektrycznem świe'le barwa ta 
Wszystkie wyroby tej firmy są ochronione i maja oprócz 
M M PLLoQ>mMLoQo P-L ZoNci 


| Franciszka:Ghristopha. 
(LAKIER POŁYSKOWY NA POSADZKI. 


f 


kC a EN 
= Dla Przyjezdnych i Turystów & 


(607-9-15) Lego poboczny rejestrowany Znax cchronny. 
U A JO UWIOSNEZIWNNTWZ MME TO yF Główny skład ma Kraków i zachodnią 
. | . | . r Galicyę ma aptekarz E. Heller w Krakowie, E 
[y(id Ne alfie ) eN oino EO A firmy krakowskie godne polecenia. 
na ramy arere igp emei ce ar Wyborowe gatunki pończoch damskich i dziecinnych 


fil a’ecose, robótki i 
jedwabie, taśmy, igły, nici i t. d. > $ i zaczęte, hafty, włóczki, opsie, 
Apteka E. HELLERA, ul. Grodzka; 


j k poleca wszelkie winą lecznicze, środki toaletow. 
wina, jak podry, aane ę łopianową na porost włosów, solubria proszek do zębów itd., dalej 
wszystkie specyfiki ECONO, wyroby chirurgiczne i barwiki mikroskopowe, PRZ 


Wilhelm Fenz, Rynek główny, róg ul. Szewskiej. Zabawki dziecinne te 1 
do podróży i brzytwy do golenia kieszonkowe yli A asakan Wj 


Ę z 
C.k.uprz. patent. opaska przepukiiaowa £ 
bez sprężyny na ciele, z peletową sprężyną do kręcenia. 

Tę całkiem nową konstrukcyę mogę spokojnie każdemu cierpiącemu na przepuklinę, 
dotkniętemu nawet największem i zastarzałem cierpieniem, a zajętemu ciężką robotą, jak- 
najlepiej polecić, gdyż tę opaskę przepuklinową można nosić bez trudności dzień i noc, 
co daje najpew. skutek. Pochwalne pisemne uznania lekarskich powag może każdy przejrzeć. 

Podanie miary: 1. Objętość w centim. około ciała mie- 
rzona w kierunku miejsca przepukliny. 2. Podanie, ra której stronie 
jest przepuklina, na pis wej, lewej lub po obu stronach. 3. Wielkość 
J mniej więcej przepukliny n. p. jaja kurzego, jaja gęsiego lub jak 
pięść i t. d. 

Jednostronne . . . 
Obustronne yoa 


r » 
illustrowany opis użycia na żądanie darmo, 


Pępkowa opaska przepuklinowa bez sprężyny na ciele. 


Opaski na ciele z pelotą pępkową, Pończochy przeciw kurczowe itp. 
Rozsyłka punktualnie zą ząliczką. (37-21 30) 
©. Neupert Nachf., fabryka bandażów 
w Wiedniu, I., Graben Nr. 29 (w podworcu). 


do suszenia chmielu. 


JEDYNY SKŁAD 


H. Lohr i Syn, Saaz. 


Wyłączne zastępstwo dla Galicyi 


Fialla i Heller we Lwowie, 


Wzory i cennik na żądanie 
darmo i opłatnie. 
Miniaturowe urządze. 
nie suszarni chmielu 
można oglądać we Lwowie 
u Fialli i Mellera, Ho- 
tel Euro 


B. Szabłowski, Sukiennice l. 2 (na prost kościoła ów. Wojciecha), poleca o 
. 1 ryginal 
pd pęk yhy karawanową Sergiusza Perłowa w Moskwie. Samowary praw: 


Antoni Larisch, Kraków, ul. Karmelicka 1. 12. Skład sa tów i wszelki i 
graficznych po cenach łabrycznych. SE zpw a * 


gas" Do dzisiejszego Nru dołącza się dla miejscowych prenumeratorów : 
Ogłoszenie o wysprzedaży wszelkich wyro- 
bów Z porcelany, majoliki, fajansów i szkła, z po- 


wodu zmiany lokalu, Wł. Tomaszewskiego w Kra- 
3 kowie, ulica Grodzka 1. 13. 


u Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


. sztuka 5 złr. 50 et. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bi 


